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W  N U M ERZE:

„O to wam przepowiedziałem” •  Z ży­
cia naszego Kościoła *  Św. Cecylia — 
patronka muzyki •  Kawaler „Orderu  
Uśm iechu” ® Nieprzem ijające wartości 
dziel Stefana Żeromskiego •  Porady

„Jeśli kto chce iść za Mnq, niech się zaprze samego siebie, niech co 
dnia weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje" (Łk 9, 23)



DWUDZIESTA SIÓDMA 
NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu św. Pawła Apostoła 
do Kolosan (1,9—14)

Bracia: Nie przestajemy modlić się za was 
i prosić, abyście napełnieni byli poznaniem  
w oli Jego we wszelkiej mądrości i pojmo­
waniu duchowym. Abyście też postępowali 
w sposób godny Boga, podobając mu się 
we wszystkim, przynosząc owoc przez każdy 
dobry uczynek i wzrastając w poznawaniu 
Boga. A umocnieni wszelką mocą według 
potęgi chwały Jego, ku wszelkiej cierpli­
wości i stateczności z radością, dzięki czyń­
cie Bogu Ojcu, że nas uczynił godnymi, 
abyśmy się stali uczestnikami dziedzictwa 
świętych w  światłości.

według św. Mateusza (24,15—35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: 
Gdy ujrzycie brzydotę spustoszenia, zalega­
jącą miejsce święte, a przepowiedzianą przez 
Daniela proroka (kto czyta niech zrozumie), 
wtedy ci, którzy są w  Judei, niech uciekają 
w góry; a kto jest na dachu, niech nie 
zstępuje, aby co wziąć z domu swego; a kto 
jest na roli, niechaj nie wraca, by zabrać 
płaszcz swój. A biada brzemiennym i kar­
miącym w  one dni. A proście, aby ucieczka 
wasza nie była w zimie, albo w  szabat. 
Będzie bowiem naówczas w ielki ucisk, ja­
kiego nie było od początków świata aż do­
tąd, ani nie będzie. I gdyby nie zostały skró­
cone owe dni, nikt nie byłby zachowany, 
lecz dla wybranych będą skrócone owe dni. 
Wtedy, jeśliby wam kto rzekł: Oto tu jest 
Chrystus, albo tam, nie wierzcie. Powstaną 
bowiem fałszywi Chrystusowie i fałszywi 
prorocy i czynić będą znaki wielkie i cuda, 
tak aby w błąd byli wprowadzeni (jeśli to 
być może) nawet i wybrani. Otom wam  
przepowiedział. Jeśliby wam tedy rzekli: 
oto na pustyni jest, nie wychodźcie; oto we 
wnętrzu domów — nie wierzcie. Albowiem  
jak błyskawica zabłyśnie od wschodu, a 
widna jest aż na zachodzie, tak będzie i 
przyjście Syna Człowieczego. Gdziekolwiek 
było ciało, tam się zgromadzą i orły. I na­
tychmiast po udręczeniu owych dni słońce 
się zaćmi i księżyc nie da światłości swojej, 
a gwiazdy spadać będą z nieba, i moce nie­
bieskie poruszone będą. A wówczas ukaże 
się na niebiosach znak Syna Człowieczego 
i wtedy płakać będą wszystkie pokolenia 
ziemi. I ujrzą Syna Człowieczego przycho­
dzącego w obłokach niebieskich z mocą 
w ielką i majestatem. I pośle aniołów swoich 
z trąbą i głosem wielkim, zgromadzą w y­
branych Jego z czterech stron świata, od 
szczytu niebios aż do krańców ich. A od 
figowego drzewa uczcie się podobieństwa. 
Gdy już gałąź jego staje się miękka i w y­
puszcza liście, wiecie, że blisko jest lato. 
Tak i wy, gdy ujrzycie to wszystko, wiedzcie, 
że blisko jest w drzwiach. Zaprawdę powia-r 
dam wam, nie przeminie to pokolenie, do­
póki nie stanie się to wszystko. Niebo i 
ziemia przeminą, ale słowa moje nie prze­
miną.

"fN  zisiejsza niedziela zamyka roczny 
/  i  liturgiczny cykl przeżywania dzie- 

-*—* jów zbawienia, kóre są odziałem 
ludzkości od początku jej istnienia. Po­
nieważ ostatni etap tych dziejów jest 
ciągle przed nami i ma się dokonać w 
nieznanej nam bliżej przyszłości, nasz 
Kościół — w ostatnią niedzielę roku 
kościelnego — skupia uwagę wyzna­
wców na tym, co czeka rodzaj ludzki 
w ostatnich chwilach jego ziemskiego 
bytowania. Wizję końca doczesności 
przedstawia czytany dziś fragment 
Ewangelii św. Mateusza. Zwrócimy 
uwagę na niektóre elementy tej wizji, 
a pełnego opracowania tematu zainte­
resowani poszukają w eschatologii ka­
tolickiej.

Chrystusowa nauka o końcu świata 
zaprezentowana w dzisiejszym fra­
gmencie Ewangelii składa się właściwie 
z dwu proroctw. Pierwsze proroctwo 
dotyczyło tragicznych losów Jerozo­
limy (spełniło się w czterdzieści lat po 
śmierci i odejściu do chwały Zbawi­
ciela), drugie kreśli wizję ostatnich 
chwil rodzaju ludzkiego. Dokładne wjr- 
pełnienie się pierwszej części przepo­
wiedni stanowi rękojmię, że również 
druga część nie jest tylko barwną, 
pełną grozy opuwieścią. ale zapowie­
dzią chwil wielkich, strasznych dla 
wszystkich, a szczególnie tych, którzy

złego, do wygód, do lenistwa nie próż­
nują, osłabiając wolę i stępiając czuj­
ność. Czyni sobie wielką krzywdę ten 
człowiek, który mniema, że wszystko, 
có teraz przychodzi z trudem w dzie­
dzinie dobra, z czasem będzie łatwiej­
sze do osiągnięcia.

Kiedy wojska cesarskie w czasie 
wojny Żydów z Rzymianami podeszły 
do Jerozolimy, chrześcijanie pamięta­
jąc o przestrogach swego Mistrza, rato­
wali życie ucieczką w góry. Nikt nie 
wracał do Jerozolimy „żeby wziąć 
swój płaszcz”, czy jakąkolwiek rzecz z 
domu. W ten sposób uczniowie Chry­
stusa uratowali się od zagłady, jaką 
zgotowali Rzymianie mieszkańcom sto­
licy Izraela. Analogicznie będzie przy 
końcu świata. Chrystus nie obiecuje 
wiernym, że będą wolni od utrapień, 
jakie w tym czasie spadną na świat. 
Gdy dzień Pański będzie się zbliżał, 
powstanie „wielki ucisk, jakiego nie 
było od początku świata aż dotąd i 
nigdy nie będzie”. Chrześcijanie, którzy 
wiernie wypełniają nakazy nauki Je­
zusa Chrystusa, często miewają „wielki 
ucisk” bo za wzorem Mistrza wybiera­
ją trudniejszą, ciernistą drogę. Są dla 
siebie surowi i wymagający, smucą się, 
gdy świat się weseli.

'Kiedy ten czas nadejdzie? Chrystus 
nie podaje dokładnej daty. Dokładna

„Oto wam przepowiedziałem”
zaniedbają przygotowania się na ich 
spotkanie. Nasze dzisiejsze rozważania 
potraktujmy jako próbę odważnego 
przyjęcia zapowiedzianej przez Chry­
stusa prawdy o dniu Bożej sprawiedli­
wości, kiedy dobro zostanie wynagro­
dzone, a wszelkie zło spotka należna 
kara. Mając nieustannie na uwadze za­
strzeżenie naszego Pana, że „niebo i 
ziemia przeminą, ale słowa Jego nie 
przeminą”, każdy dzień życia trakto­
wać będziemy jako dar dany nam 
przez Boga, po to, by jak najlepiej 
przysposobić serce na spotkanie z 
naszym Zbawicielem i Sędzią.

Przywykliśmy patrzeć na Chrystusa 
i Jego naukę jako na krzepiącą, ra­
dosną nowinę o dobrym Ojcu, który 
kocha bezgranicznie swoje dzieci. Takie 
rozumienie Ewangelii dopinguje do 
okazywania miłości za miłość. Bywa 
jednak, i to nierzadko, że łagodne 
oblicze ojca rozzuchwala dzieci, zwła­
szcza te bardziej lekkomyślne, krną­
brne. Nie chodzi o grzechy słabości, 
którym podlegamy z racji przynale­
żności do rodziny upadłego Adama. 
Najniebezpieczniejsze jest lekceważe­
nie prawa, nawyki do złego i odkłada­
nie pokuty na bliżej nieokreśloną przy­
szłość, której npżem y nie oglądać. Już 
Mędrzec Pański przestrzega: „Nie od­
wlekaj nawrócenia do Pana i nie od­
kładaj z dnia na dzień, nagle bowiem 

■przyjdzie gniew Jego i czas pomsty 
zagubi cię” (Syr 5,8-9). Wszelkie ocią­
ganie się w powrocie na sprawiedliwą 
drogę życia czyni prawdziwą poprawę 
coraz trudniejszą, bo skłonności do

godzina znana jest jedynie Bogu. Syn 
Boży nie powiedział, kiedy to nastąpi, 
podał jedynie okoliczności wskazujące 
na zbliżenie się Dnia Sądu. Kto będzie 
obserwował znaki czasu, przygotuje się 
solidnie na tę chwilę. Tego właśnie 
Chrystus oczekuje od nas. Apostołowie 
byli przekonani, że Mistrz wróci na 
ziemię jeszcze za ich życia. W takim 
przeświadczeniu nauczali wiernych. 
Kiedy jednak zauważyli, że niektórzy 
chrześcijanie wyciągnęli z tej nauki 
fałszywą zachętę do próżnowania i 
nieróbstwa, ostro strofowali leniuchów 
żyjących kosztem innych. Przed kilku­
nastu laty pojawili się głosiciele blis­
kiego końca świata, który wówczas wy­
znaczono — zdaje się — na 1975 rok. 
Jeden z moich parafian stawiał wtedy 
budynki gospodarcze. „Po co się mę­
czysz — powiedział do niego sąsiad, 
który dał wiarę fałszywym prorokom 
— nie wykorzystasz stodoły, bo idzie 
koniec!” „Póki żyję, pracować muszę, 
bo mi nikt nie da darmo chleba i tobie 
radzę zabierz się do pracy a nie wy­
glądaj bezczynnie końca” — odpowie­
dział zagadnięty. Nawiasem mówiąc, 
stodoła służy do dziś, a uczciwa praca 
rolnika, dającego chleb społeczeństwu, 
jest chyba jedną z najlepszych metod 
przygotowania się na przyjście Jezusa- 
-Sędziego, tak w momencie śmierci 
konkretnego człowieka — co jest 
równoznaczne z końcem świata dla tej 
osoby — jak też na Dzień Sądu Ostate­
cznego, który zamknie doczesność, a 
otworzy wieczność odnowionej Ziemi 
i Nieba. Ks- A- B
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tego też Kościół po udzieleniu chrztu w y­
m aga od nas przyjęcia sakram entu  bierzm o­
wania. Chrzest nie w yraża dostatecznie n a ­
kazu Chrystusa, abyśmy byli Jego św iadka­
mi w  świecie. W prawdzie wiąże ochrzczo­
nego z chrześcijaństw em , ale dopiero rozwój 
i pogłębienie życia chrześcijańskiego przez 
sakram ent bierzm ow ania umożliwia św iado­
me świadczenie o Chrystusie. Jezus pow ie­
dział do swoich uczniów: „Gdy Duch Święty 
zstąpi na was, otrzym acie Jego moc i bę­
dziecie moimi świadkam i...’' (Dz 1.8).

Dla w ielu chrześcijan niezrozum iała jest 
istota Kościoła, a więc nie rozum ieją oni 
także na czym polega ich rola w  tym  Koś­
ciele. Jeżeli nasz udział w życiu Kościoła 
ograniczamy do p rak tyk  religijnych, w ów ­
czas w k r a c z a m y  w niebezpieczny religijny 
egoizm. Nie możemy na drugim  planie 
staw iać troski o bliźniego, ponieważ w  ten 
sposób oddalamy się od chrześcijaństw a, 
którego istotą jest miłość. Bóg z miłości do 
człowieka posłał Jezusa, aby zbawił świat 
przez miłość także człowiek m a wrócić do 
Boga. „W tym  objawia się miłość Boga ku 
nam  — pisał św. Jan  w  swym Liście — 
że zesłał Syna swego jednorodzonego na 
świat, abyśm y życie mieli dzięki Niemu. W

„Bądźcie
moimi świadkami...” (Dz 1,8)

Wszyscy chrześcijanie, a więc nie tylko 
kapłani, powinni być św iadkam i Chrystusa 
i głosić Jego Ewangelię. Tym, którzy dają 
św iadectw o o Jezusie p rzed ludźmi, obiecuje 
Jezus wyznać przed Ojcem. ..Każdemu więc, 
który Mnie wyzna przed ludźmi, i Ja  w y­
znam przed Ojcem moim, który jest w  n ie­
bie. Ale tego, kto by się zaparł Mnie przed 
ludźmi, i Ja  się zaprę przed Ojcem moim, 
k tó ry  jest w  n iebie '’ (Mt 10,32—33). W 
Pierw szym  Liście św. P iotra czytamy za­
chętę, skierow aną do w szystkich w iernych: 
„Postępowanie wasze w śród pogan niech 
będzie dobre, aby przyglądając się dobrym 
uczynkom, wychw alali Boga w  dniu naw ie­
dzenia '’ (1P 2,12). Zaś nieco dalej pisze: 
„Pana zaś Chrystusa miejcie jako świętość 
w  sercach i bądźcie zawsze gotowi do obro­
ny wobec każdego, kto dom aga się od ;was 
uzasadnienia tej nadziei, k tóra jest w  nas. 
Z łagodnością i bojaźnią Bożą zachow ujcie 
czyste sum ienie” (1P 3.15—16). A więc m a­
my dawać świadectwo o swej chrześcijań­
skiej „nadziei” w pokorze i szacunku dla 
tych. wobec których je składam y.

Świadectwo to m amy składać całym n a ­
szym życiem, k tóre powinno być zgodne z 
nauką Jezusa Chrystusa. Jezus tak  mówi 
do swoich uczniów: ,.Tak niechaj świeci
wasze św iatło przed ludźmi, aby widzieli 
wasze dobre uczynki i chw alili O jca w a­
szego, który jest w n iebie” (Mt 5,16). W spie­
rać nas w tym  bęaą p rak tyk i religijne, 
przyjm ow anie sakram entów , udział w n ie­
dzielnej Mszy św. To jest źródło, z k tó ­
rego płynie łaska konieczna do zbawienia 
i u tw ierdzająca nasze chrześcijańskie życie.

Kościół pragnie, aby w ierni nie tylko 
znali dobrze treść w iary, ale także, aby ją 
przyjęli przez osobiste jej przeżycie. D la­

tym  przejaw ia się miłość: że nie my um iło­
waliśm y Boga, ale że On sam nas um iłował 
i posłał Syna jako ofiarę przebłagalną za 
nasze grzechy... I myśmy poznali i uwierzyli 
w miłość, jaką Bóg ma dla nas. Bóg jest 
miłością, a kto trw a w  miłości, trw a w 
Bogu, a Bóg w nim  trw a” (1J 4,9—10,16). 
Całe chrześcijaństw o streszcza się w  pod­
w ójnym  przykazaniu: miłości Boga i bliźnie­
go. Przykazanie to w skazuje na nierozłączny 
podwójny przedm iot naszej miłości, którym  
jest Bóg i bliźni. Nie można kochać Boga 
nie kochając bliźniego, a człowiek, który 
napraw dę kocha bliźniego, kocha także Boga 
w bliźnim. Sw. Jan  pisze: „Jeśli Bóg tak  
nas umiłował, to i my pow inniśm y miłować 
się wzajem nie. N ikt Boga nigdy nie oglądał. 
Jeśli m iłujem y się wzajem nie. Bóg trw a 
w  nas i miłość Jego w nas doskonała” (1J
4,11—12).

Poznać chrześcijaństwo, o k tórym  pow in­
niśm y świadczyć w świecie, to poznać J e ­
zusa Chrystusa, Jego miłość do człowieka 
i pójść Jego śladem, „...abyście w raz ze 
wszystkim i św iętym i zdołali... poznać miłość 
Chrystusową, przewyższającą w szelką w ie­
dzę" (Ef 3.19). Ta miłość posuw a się aż do 
darow ania w in. ..Bo jeśli przebaczycie lu ­
dziom ich przewinienia, i w am  przebaczy 
Ojciec w asz niebieski. Lecz jeśli nie prze­
baczycie ludziom to i Ojciec wasz nie prze­
baczy w am  przekroczeń waszych" (Mt 6,14). 
Chrystus rozszerzył również miłość bliźnie­
go na nieprzyjaciół: „M iłujcie nieprzyjaciół 
waszych, dobrze czyńcie tym, którzy m ają 
was w  nienaw iści" (Mt 5,44). Nie jest to 
łatwe, ale nie zapom inajm y o tym, co nam  
obiecał Chrystus: ,.A oto J a  jestem  z wami 
po wszystkie dni. aż do skończenia św iata" 
(Mt 28.20).
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Kto 
zawinił?

U jaw nianie co jakiś czas przez środki 
masowego przekazu przypadki znie­
czulicy i zobojętnienia na ludzką 
krzywdę, zw ykle bu lw ersują co w raż­
liw szą część społeczeństwa. I w tedy 
nagle okazuje się, że ludzi dobrej woii 
jeszcze nie brakuje, że w ystarczy tylko 
rozkrzesać iskrę. Czasem taka iskra 
pochwycona w  j)orę potrafi ulżyć n ie­
jednej tragedii, zmienić na lepsze ludz­
ki los, obudzić sum ienia tych, którzy 
dotąd przechodzili obojętnie wobec 
nieszczęścia czy niesprawiedliwości. 
Czasem... Ale ten  przykład, to zupełnie 
i n n a  historia...

W ydobyła go na św iatło dzienne 
redak to rka „Słowa Powszechnego”, za­
mieszczając w  dniu 29 sierpnia br. 
swój w strząsający  artykuł „Ostatniego 
z M ielżyńskich portre t w łasny”.

B ohaterem  reportażu jest leciwy już, 
bo praw ie osiem dziesięcioletni syn n a ­
czelnego dowódcy ostatniego Pow sta­
n ia Śląskiego, K arol M ielżyński. Dzie­
dziczący po ojcu nie tylko wielce za­
szczytną przeszłość historyczną, ale 
także... ty tu ł hrabiow ski. Ojcem o sta t­
niego z rodu był bowiem  „czerwony 
h rab ia”, płk M aciej Mielżyński (ps. 
N ow ina-D oliw a); on sam  zaś „tylko” 
absolw entem  kilku zachodnioeuropej­
skich uczelni...

Cóż jednak  z tego, skoro od czter­
dziestu przeszło la t człowiek ten  p ro ­
w adzi życie na granicy w egetacji, i 
to nie z w łasnego w yboru?... W do­
datku  w  mieście, w którym  jego 
doświadczenie i w iedza mogłyby oka­
zać się wielce przydatne. Rzecz bo- 

'w iem  dzieje się w  Kłodzku, w  k tó ­
rym  pan K arol Mielżyński zaledwie 
przez rok {jył kustoszem  muzeum, a 
więc do chwili, zanim  nie znalazł 
się ktoś „lepszy ’... A \vtedy przed w ie­
loma, w ielom a la ty  synowi słynnego 
dowódcy pozostały jedynie: posada
stróża, palacza w  kotłowni, izba m iesz­
kalna o pow. 6 m2 i m alarskie szta­
lugi. Bo pan K arol Mielżyński pomimo 
swego w ieku i zniedołężnienia, które 
zmuszało go do poruszania się jedy­
nie o kulach, nam alow ał w swym  ży­
ciu w iele pięknych obrazów, które 
podobnie jak  on m arn ia ły  w zagrzy­
bionym  domu. Nikogo bowiem  nie 
obchodził los starego, schorowanego 
człowieka. N ikt nie zatroszczył się o 
to, by zabezpieczyć m u godziwe w a­
runki sam otnego życia.

I pew nie nic ,.by się nie zmieniło, 
gdyby nie odw aga młodej redaktorki 
„Słow a”, k tórej pełen zaangażow ania 
artyku ł obudził ludzkie serca i... przy­
w rócił do życia osobę pana  K arola 
Mielżyńskiego, syna „czerwonego h ra ­
biego”, po którym  ślad był kiedyś 
zaginął... M yliłby się jednak  ten, kto 
przytoczoną tu  h istorię zakończyłby 
„happy endem ”. Niestety, podjęta  przez 
m iejscow y w ydział ku ltu ry  decyzja o 
rem oncie „m ieszkania” pana K arola 
nie doczekała się realizacji w  przew i­
dzianym  m iesięcznym  term inie. Pan 
M ielżyński zaś pośliznął się na m o­
krym  linoleum  swego domu doznając 
otw artego złam ania staw u biodrowego. 
W krótce też zaproponowano m u m ie j­
sce w  Domu Twórczym w  K onstanci­
nie, a i Towarzystwo M iłośników K ór­
n ika riie pozostało obojętne...

Jak a  szkoda, że nie wcześniej...
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3" września  br. pod p rzew odn i­
ctwem m in is t ra  sp raw  zagranicz­
n ych  prof- M a riana  Orzechow­
skiego odbyło się posiedzenie 
P rezyd ium  Komitetu Obchodów 
M iędzynarodowego Boku Pokoju  
w Polsce.

P rezyd ium  zaznajomiło  się z i n ­
fo rm acją  o przebiegu realizacji  
p io g ram u  im prez  o rganizow anych 
w ram ach  obchodów M iędzynaro­
dowego Roku P o k o ju  w Polsce w 
osta tn ich miesiącach. Za tw ierdz i­
ło ono również  p rogram  im prez  
p lanow anych  w naszym  k ra ju  do 
koóca  br. Zwrócono uwagę na  
ro snący  udział  przedstawic ie li  
spolec2 eństw a polskiego w  r ó ż ­
nych im prezach  m iędzynarodo­
w ych  związanych z Bokiem Po 
koju  oraz na potrzebę twórczej 
k on ty n u ac j i  w latach nas tępnych ,  
działań pode jm ow anych  w  r a ­
m ach obchodów Roku Pokoju.

34 września  br. o godz. 5.30 w 
Baczkach kolo Łochow a w woj. 
s iedleckim doszło do k a ta s t ro fy  
kolejow7ej. Pociąg e lek tryczny  j a ­
dący z W arszawy do Łochowa 
na jecha ł  na pociąg towarowy.

31 w rześn ia  br. min. Adam Ł o­
patka  k ierownik  U rzędu ds. Wyz­
nań przyją ł  dr. Akirę  K ohane,  
przedstawic ie la  Ż ydowskie j  orga 
nizacji h u m a n i ta rn e j  „ J o in t”  n a  

| Europę.

w  osta tn ich  latach zbieram y 
średnio 2-krotnle więcej warzyw  

owoców niż na począ tku  lat 
s iedemdziesiątych. Taki poziom 
p ro d u k c j i  nie  ty lko w pełni za 
spoka ja  nasze zapotrzebowanie 
lecz rów nież  pozwala na  znaczną 
in tensyf ikac ję  eksportu  rolno- 
spożywczego. Szansę taką  s tw a ­

rza na jnow sze  porozum ien ie  r z ą ­
dowe m iędzy PRL i ZSBB na d o ­
stawy świeżych i p rze tw orzonych  
nwoców, w arzyw , a n a w e t  k w ia ­
tów.

Zadłużenie zagraniczne Polski 
p rzek racza jące  obecnie 31 m ld  d o ­
larów rzu tu je  z oczywistych 
względów n a  bieżące i s tra tę  
giczne decyzje oraz p rog ram y  
gospodarcze. Dość powszechna 
j e s t  świadomość, że kładzie się 
uno pow ażnym  ciężarem na  go s­
podarce k ra ju ,  jed n ak  społeczna 

zwiedza o genezie, p rzyczynach 
n a ra s ta n ia  zadłużenia w osta tn ich  
la tach oraz o szansach  l ikwidacji 
tego b a las tu  jest n iedosta teczna.

Kolekcja  zab y tk ó w  Z am ku  K ró ­
lewskiego w Warszawie wzbogac i­
ła  się o kolejny,  cenny  dar,  
C ha rge  d a f f a i r e s  a m b as ad y  K ró ­
lestwa Danii,  F inn  A braham se n  w 
Imieniu Muzeum N arodowego w 
Kopenhadze przekazał  d y re k to ro ­
wi Z am ku ,  prof. A leksandrow i 
Gieysztorowi XIX-wieczną szafę do 

p rzechow yw ania  n um izm atów

Rząd angolsk i pod ją ł d ecyzją  w  
spraw ie ca łkow itego  u p a ń stw o w ie ­
nia p rze m y s łu  w yd o b yw czeg o  dia­
m en tó w . Dotąd m ia ły  tu  sw oje  
udzia ły  f irm y  b ry ty jsk ie  i belg ijs­
k ie .

O lbrzym i pożar w  jed n e j z n a j­
w ię k szy c h  kopa lń  złota w  RPA  
w K inorss (100 k m  na w schód  
od Johann esb u rg a ) spow odow ał 
ok. 170 śm ie r te ln ych  oifiar. N ik łe  
sq nadzie je  na dotarcie do w ie lu  
g órn ikó w  u w ięz io n ych  1,6 k m  pod  
ziem ią .

K o le jn y  raz ostrzelano sta n o w i­
ska  w o jsk  p o ko jo w y ch  O NZ w  
p o łu d n io w ym  L ibanie. C elem  o- 
strza lu  byli ponow nie  żo łn ierze  
2 k o n ty g e n tu  francuskiego . W 
w y n ik u  w y b u c h u  ra k ie ty  je d e n  
żo łn ierz zos ta ł le k k o  ra n n y .

Tego sam ego dnia  n ieznani 
spraw cy za s trze lili w  B ejrucie  
w sch o d n im  attache w o jskow ego  
Francji C hristiana G outtiere , w  
chw ili gdy w y ch o d ził przed  a m ­
basadą ze sw ego  sam ochodu ,

Do zam ordow ania  a ttache w oj 
sko w eg o  F rancji p rzyzn a ła  się nie  
znana dotąd organizacja o nazw ie  
F ront Spraw ied liw ości i Z em sty .

18 w rześn ia  br. odbyło  się 
p ierw sze  sp o tk a n ie  delegacji USA  
i Z SR R  w  ram ach szó ste j ru n d y  
ro k o w a ń  w  spraw ie ograniczenia  
zb ro jeń  ją d ro w ych  i ko sm iczn yc h . 
D elegacji ra d zieck ie j p rzew o d n i­
czył A le ks ie j O buchów , zaś a m e­
ry k a ń sk ie j  — M ax K am pelm an . 
Spo tkan ie  trw ało trzy  godziny  — 
ja k  p o d kreśla ją  o b serw a torzy  — 
d łuże j n iż  za zw yc za j spo tkan ia  o­
tw ierające ko le jn e  ru n d y  tych  ro­
kow ań , k tó re  rozpoczęto  w  m a r­
cu 1985 roku.

R ze c zn ik  rzą d u  greckiego  A n-  
tonis K ourtis p o in fo rm o w a ł 16 
w rześnia  br. że 22 p racow ników  
am basady lib ijsk ie j w A ten a ch  o- 
puścilo  do w to rk u  te ry to riu m  
G recji.

R ed u kc ja  p ersonelu  lib ijsk iego  
p rzed sta w ic ie ls tw a  przeprowadzę. 
na została zgodn ie  z sugestiam i 
rządu  greckiego w  te j spraw ie z 
8 lipca br.

T y m  sa m y m  A te n y  p rzy łą czy ły  
się, a czko lw iek  ze zn a c zn y m  o­
p óźn ien iem , do in n y c h  p a ń stw  za ­
ch o d n io eu ro p e jsk ich , któ re  po za ­
m achach b o m bow ych  na lo tn is­
ka ch  w  W ied n iu  ł R zym ie , d o ­
ko n a n ych  w  1985 roku , posta n o w i­
ły ogran iczyć  liczbę p racow ników  
d y p lo m a ty c zn y c h  przedsta w ic ie l­
s tw  lib ijsk ich  na w ła sn ych  te r y ­
toriach .

l a u r e a t  Pokojow ej  N agrody  N ob­
la, 54-letni b iskup Jo ba nnesburga  
Eesm cnd  Tutn  ! w. Mandela — 
żona więzionego przyw ódcy  A f ry ­

kańskiego K ongresu  N arodow ego

m w  TELEGkkFLCZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM •

Z życia naszego Kościoła

Uroczystość w parafii 
pw. Najświętsze] 

Marii Panny 
KróSowej Apostołów 

w Częstochowie
W święto Podwyższenia Krzyża św. (XVII niedziela po 

Zesłaniu Ducha św.) w parafii pw. NMP Królowej Apostołów 
w Częstochowie odbyła się piękna uroczystość z udziałem 
bpa doc. dr. hab. Wiktora Wysoczańskiego. Na zaproszenie 
Gospodarza parafii bpa Jerzego Szotmillera, ordynariusza 
diecezji krakowskiej, Dostojny Gość z Warszawy przybył do 
parafii częstochowskiej, aby udzielić Sakramentu Bierzmo­
wania 50 osobom — dzieciom i młodzieży. Przed budującą 
się świątynią Biskupa powitali chlebem i solą przedstawiciele 
Zarządu Rady Parafialnej, a dzieci i młodzież pięknymi wier­
szykami, wręczając obu biskupom i księżom kwiaty. Zgodnie 
z rytuałem naszego Kościoła, kanclerz Kurii Biskupiej w 
Krakowie, ks. Czesław Siepetowski odśpiewał z Ludem Bo­
żym modlitwy za Biskupów. Następnie bp Jerzy Szotmiller, 
proboszcz parafii, w ciepłych słowach powitał Gościa z War­
szawy, duchowieństwo i wiernych. W krótkich słowach 
przedstawił aktualny stan budującej się świątyni, wielkie za­
angażowanie i ofiarność społeczności parafialnej. „Budując 
ten Dom Boży, nie zapominamy o budowie żywego Kościoła 
w sercach dzieci, młodzieży i wiernych” — powiedział pro­
boszcz parafii.

Po tych serdecznych słowach, przewodnictwo miłej i pod­
niosłej uroczystości objął bp Wiktor Wysoczański, rozpoczy­
nając Mszę św. w asyście ks. kanclerza Cz. Siepetowskiego 
i ks. prefekta Witolda Iwanowskiego. Słowem Bożym służył 
ksiądz kanclerz. Kaznodzieja mówił na temat istoty Sakra­
mentu Bierzmowania, który wyciska na duszy chrześcijanina 
niezatarte znamię Chrystusowego rycerza, pomnaża w przyj­
mującym „łaskę uświęcającą oraz dary Ducha Świętego; 
udziela nadprzyrodzonej mocy do odważnego wyznawania 
wiary świętej oraz bronienia jej zasad przed atakami prze­
ciwników”.

Po Słowie Bożym, Celebrans udzielił Sakramentu Bierzmo­
wania. a po Mszy św. skierował do uczestników słowo pa­
sterskie. Na wstępie przekazał pozdrowienia od Zwierzch­
nika Kościoła bpa Tadeusza R. Majewskiego. Później zaape­
lował do wiernych, aby w miarę swoich możliwości poma­
gali duszpasterzom częstochowskim w pracy nad dokończe­
niem budowy i wystroju świątyni. „Kościół w ramach swo­
ich możliwości — powiedział Ksiądz Biskup — będzie sta­
rał się pomóc finansowo, aby jak najszybciej świątynia w 
Częstochowie była wykończona i swoim wyglądem przycią­
gała wierzących częstochowian, a zwłaszcza tych, którzy w 
specjalny sposób zaufali Najświętszej Marii Pannie — Matce 
Jezusa Chrystusa”.

Na zakończenie Gospodarz parafii podziękował bpowi W. 
Wysoczańskiemu za przybycie do parafii częstochowskiej — 
mimo swoich różnorakich obowiązków i posług pasterskich. 
Pobyt ten w Częstochowie — podkreślił Gospodarz parafii — 
pozostanie we wdzięcznej i serdecznej pamięci wszystkich 
uczestników uroczystości.

Ambicją częstochowskich parafian jest, aby Kościół w 
Częstochowie i w województwie częstochowskim promienio­
wał pod każdym względem, a najbardziej utwierdzał wątpią­
cych w wierze, wszczepiał miłość do Boga, człowieka, Ko­
ścioła i Ojczyzny. Słowo Boże głoszone przez duszpasterzy 
częstochowskich pada na żyzną glebę i wydaje widzialny 
owoc — zaangażowanie i troskę o Dom Boży. Przy Bożym 
błogosławieństwie i dzięki trosce naszych przewodników du­
chowych wierzymy, że budowa zostanie pomyślnie zakończo­
na w niedalekiej przyszłości.
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(pod względem  bazy m aterialnej 
i możliwościami działania) na 
tym  sam ym  poziomie, co ChSS 
i PAX, pow iedział on, że nie 
zgadza się z tak im  stw ierdze­
niem. Jego zdaniem , trzeba 
w ziąć pod uw agę także historię 
tych stow arzyszeń. Oddział lubel­
ski np. działa dopiero od trzech 
lat, inne — są w  podobnej sy­
tuacji, siłą rzeczy więc nie mogą 
konkurow ać ani z ChSS-em czy 
PAX-em , k tóre m ają już swoich 
przedstaw icieli w e w ładzach. To 
praw da, że STPK obchodziło 
niedaw no swoje 25-lecie, ale 
przed 25 la ty  Towarzystwo po­
siadało zaledwie trzy  oddziały i

Po ks. B. W ołyńskim głos za­
b ierali jeszcze ks. Zdzisław  N ie­
zgoda z pododdziału lubelskiego 
w  Gorzowie, p. Edw ard G ajda 
z Częstochowy oraz p. Rafał 
Toroniewicz z W arszawy. Ich 
wypowiedzi dowodziły, że po­
szczególne oddziały Tow arzystwa 
poszukują w ciąż płaszczyzn po­
rozum ienia i w spółpracy z 
PRON-em, ale jest to wciąż 
u trudnione z różnych względów: 
nieznajom ości swych wspólnych 
interesów , brakiem  rzetelnej in ­
form acji i m ałą „siłą przeb icia” 
niektórych oddziałów STPK w  
terenie. Na zakończenie dyskusji 
pan  R afał Toroniewicz zaprosił

Spotkanie Sekretarza Generalnego RK PRON 
z przedstawicielami oddziałów STPK

Po wystąpieniu sekretarza generalnego Rady Krajowej PRON dr. 
Jerzego Jaskierni (które opublikowaliśmy w  poprzednim numerze 
„Rodziny”) na temat funkcji ruchu i możliwości współdziałania tere­
nowych oddziałów Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików na 
płaszczyźnie społeczno-patriotycznej z ogniwami PRON, wywiązała 
się ożywiona dyskusja.

Jako pierwszy, w  dyskusji głos 
zabrał p. A dam  Piechocki — 
przedstaw iciel w rocław skiego od­
działu STPK. Stw ierdził on, że 
n a  przestrzeni ostatnich dwóch 
la t oddział w rocław ski Tow a­
rzystw a k ilkakro tn ie zapraszał 
na swoje uroczystości i w ażniej­
sze spotkania przedstaw icieli 
tam tejszego oddziału PRON, lecz 
zaproszenia te  były przez nich 
każdorazowo ignorowane. P an  
Piechocki nie pam ięta nazw isk 
zapraszanych osób z tam tejszego 
ogniw a PRON, a na py tan ie dr 
J. Jask iern i, czy oddział w roc­
ław ski zgłosił swój akces do R u­
chu odpowiedział, że pisem nej 
dek laracji ze strony oddziału nie 
było, lecz chęć naw iązania 
w spółpracy i szukanie płasz­
czyzn wspólnego działania z 
PRON-em  była i jest w  oddzia­
le żywa, lecz jednostronnie.

Dr J. Jask iern ia  postanow ił od 
razu w yjaśnić tę  kwestię, gdyż
— jego zdaniem  t— może ona 
rzutow ać n a  dalszy przebieg 
dyskusji. Poinform ow ał więc ze­
branych, że w  postępow aniu 
PRON, zwłaszcza jego ogniw  te ­
renowych, nie m a jeszcze w y­
pracow anych ogólnych, jedno­
znacznych reguł. P rzyjęło się je ­
dnak  w  praktyce, że niezależnie 
od akcesu, k tóry  zgłasza się na 
szczeblu centralnym , w  terenie 
w spółpracę z Ruchem  też n a le­
ży zacząć od zasygnalizow ania 
swojego akcesu, zgłoszenia chęci 
uczestnictw a w  ogniwie PRON. 
Zapowiedział też, że już w  n a j­
bliższym czasie będzie rozm aw iał 
w  terenow ych ogniwach — w o­
jewódzkich czy szczebla podsta­
wowego —■ Ruchu, by zwrócono 
szczególną uw agę na inicjatyw y 
i działania oddziałów  STPK.

Po tym  iwyjaśnieniu sekretarza 
generalnego Rady K rajow ej 
PRON, głos zabrał ks. dziekan 
Eugeniusz Stelm ach — w icepre­
zes oddziału katowickiego STPK. 
Opowiedział on o działalności 
swojego oddziału, kładącego 
szczególny nacisk na p racę z 
dziećmi i m łodzieżą — czego 
dowodem są organizow ane od 
trzech la t obozy w  Strzyżowi-

cach pod hasłem  „Św iatu pokój, 
radość dzieciom”. In icjatyw a ta  
została dosyć głośno zareklam o­
w ana przez lokalną telew izję. 
A m bicją k ierow nictw a tego od­
działu jest, by Społeczne Tow a­
rzystwo Polskich K atolików  było 
przez społeczeństwo nie tylko 
zauważone, ale i w łaściw ie oce­
nione, bo sw oją codzienną pracą 
społeczną zasługuje n a  to w  peł­
ni. P ragnie też działać nie tylko 
n a  swoim teren ie  — Śląska i 
Zagłębia — ale i n a  szerszym 
forum  publicznym , w e w spół­
pracy ze w szystkim i ludźm i do­
brej woli, zw łaszcza z PRON-em. 
Jednak  ,— zdaniem  K siędza Dzie­
kana — w spółpracę tę u trudn ia  
brak  rzetelnej inform acji o STPK 
oraz szczerej chęci w spółdziała­
n ia ze strony ogniw terenow ych 
PRON. Nie w szystkie też w ła­
dze adm inistracy jne — w oje­
wódzkie i gm inne — nastaw ione 
są życzliwie do działających na 
ich terenie oddziałów  Tow arzys­
tw a. To nie tylko boli członków 
STPK, ale także często ham uje 
ich in icjatyw y i działania.

N astępnie głos zabrał ks. Bo­
gusław  W ołyński z Lublina — 
oddziału, powstałego przed trze ­
m a laty. W swojej wypowiedzi 
dotyczącej w spółpracy Tow a­
rzystw a z PRO N -em  stw ierdził 
on, że działalność PRON pow in­
na dotyczyć w ielu  szczegółów, 
takich  w łaśnie szczegółów, z k tó ­
rych składa się nasze życie. 
PRON pow inien więc uw ażnie 
w ysłuchiw ać bolączek i spostrze­
żeń ludzi z terenu, i z ludźm i w  
teren ie głównie współpracować. 
P roblem y bow iem  zauw ażalne w 
teren ie pow inny stanow ić bazę 
dla w yciągania w niosków  ogól­
nych, staw ianych później na 
szczeblu centralnym , decyzyjnym. 
Z tego też !względu ks. Wołyński, 
k ieru jąc swą w ypow iedź do dr. 
Jerzego Jask iern i przeprosił, że 
będzie mówił o bolączkach i — 
być może — szczegółach, doty­
czących oddziału, którego jest 
przedstaw icielem .

N aw iązując do słów dyrektora
H. Leszczyny z U rzędu do Spraw  
W yznań, a staw iających STPK

nie m iało praw ie żadnych możli­
wości „w ypłynięcia na szersze 
w ody”.

W dalszej części sw ojej w ypo­
wiedzi ks. B. W ołyński dał w y­
raz sw em u zdziw ieniu, że w 
PRON działa K lub Myśli Spo­
łeczno-K atolickiej, preferu jący  
w yznawców Kościoła rzym sko­
katolickiego. „My też jesteśm y
— pow iedział — Kościołem k a ­
tolickim , polskokatolickim , ale w 
świadomości naszego społeczeń­
stw a przym iotnik  »katolicki« 
u tożsam ia się z "-rzymskokatolic­
ki-* — ale o tym  się nie mówi.” 
Poddał też myśl, by stworzyć 
Klub Myśli Ekum enicznej, który 
mógłby zrzeszać wyznawców 
różnych Kościołów, ludzi o róż­
nym  św iatopoglądzie i orientacji.

M ówiąc o pracy swego oddzia­
łu, ks. B. W ołyński zreferow ał 
osta tn ią akcję —: „Serce dla
serc”, spopularyzow aną przez 
„K urier Lubelski”, „Sztandar L u­
du” i „Życie W arszaw y”. Akcja 
ta  polega na tym , że jako Spo­
łeczne Towarzystwo Polskich K a­
tolików najp ierw  na teren ie L u­
b lina (w przyszłym  roku  akcja 
ta  m a objąć obszar całej Polski), 
w yszukano takich  ludzi, którzy 
bezinteresow nie, z ogrom nym  za­
angażowaniem , oddali swe siły 
i zdolności innym  ludziom  —■ 
serca dla serc. W tym  roku w y­
różniono \v  dziedzinie ekum enii 
siostrę zakonną z Kościoła rzym ­
skokatolickiego, w  dziedzinie m e­
dycyny dwóch lekarzy docentów 
ze Szpitala Zespolonego w  L u­
blinie oraz w  dziedzinie ra tow a­
n ia życia >— kobietę, k tó ra  w 
czasie ostatniej w ojny u ra tow a­
ła życie dziecku żydowskiemu, 
ukryw ając je  i opiekując się nim 
do końca wojny. Poinform ow ał 
też zebranych o następnej in ic ja ­
tyw ie oddziału lubelskiego — 
przyznaw ania orderu  „Spraw ie­
dliw y w śród narodów  św ia ta”, 
k tóra m a mieć zasięg m iędzy­
narodowy. Tak w ięc oddział lu ­
belski, choć stosukowo młody, 
m a już poważne osiągnięcia i 
jest zauw ażalny na terenie, w 
którym  działa. Jak  podkreślił w  
końcowej części swojej wypo­
wiedzi ks. B. W ołyński, oddział 
lubelski m a am bicję w yjścia po­
za obręb swojego województwa, 
p ragnie też — dzięki w spółpra­
cy z PRO N-em  — reprezentow ać 
STPK na szczeblu centralnym  
Ruchu, i m ieć tam  swój własny, 
indyw idualny głos.

d r Jerzego Jask iern ię  na ak a­
dem ię „W obronie P okoju”, k tó ­
ra  odbędzie się w  listopadzie 
br. w  oddziale w arszaw skim  
STPK.

Dr Jerzy  Jaskiernia, podsum o­
w ując dyskusję i całe spotkanie 
z działaczam i Społecznego Tow a­
rzystw a Polskich K atolików, po­
w iedział m. in., że PRON znaj­
duje się wciąż jeszcze na etapie 
poszukiw ań rozwiązań, które 
uelastyczniłyby form ułę Ruchu, 
wychodziły naprzeciw  oczekiwa­
niom  zainteresow anych w spół­
pracą, przyczyniały się do po­
konyw ania istniejących jeszcze 
uprzedzeń i barier. Do tego n ie­
zbędne jest poparcie społeczeń­
stwa, zw łaszcza postępowych o r­
ganizacji i stowarzyszeń, bow iem  
w grę wchodzi urzeczyw istnienie 
spraw  dla Polski na jw ażn iej­
szych. Isto ta  PRON polega m ię­
dzy innym i na odrzuceniu k ry ­
terium  światopoglądowego jako 
czynnika różnicującego z punk tu  
w idzenia udziału obyw ateli w  
życiu społecznym i politycznym. 
Je s t to o tw ieranie płaszczyzny 
uczestnictw a dla ludzi, którzy 
różnią się co p raw da w sp ra­
w ach św iatopoglądowych, ale 
którzy ap robu ją  socjalistyczny 
kierunek  rozw oju k raju . Każdy 
obyw atel jest i m usi być pilnie 
w ysłuchany, każdy też może zna­
leźć m iejsce d la  swej osobistej 
aktywności idla społeczeństwa. 
Duże nadzieje wiążem y też z Fo­
rum  Młodego Pokolenia — cho­
ciaż początki nie były zbyt uda­
ne, to kolejne spotkania są coraz 
ciekawsze, cieszące się w zrasta ją ­
cym autorytetem , gdyż na tym  
forum  młodzi mogą szczerze w y­
powiedzieć się o najw ażniejszych 
spraw ach kraju .

Spotkanie w  Serocku okazało 
się niezw ykle potrzebne dla 
przedstaw icieli oddziałów STPK, 
ale też i d la samego Gościa. 
Pozwoliło ono bowiem  przybliżyć 
członkom STPK idee i Nałożenia 
program ow e PRON, którego To­
w arzystwo jest sygnatariuszem , 
pozwoliło dojrzeć nowe m ożli­
wości i obszarj7 działania. W 
ogólnospołecznej m obilizacji ak ­
tywności patriotycznie myślących 
obyw ateli z pew nością nie za­
braknie członków Towarzystwa, 
k tó re  sw ą pracą społeczną po­
lityczną i pokojową przyczyniać 
się będzie na co dzień do pełne­
go porozum ienia ogólnonarodo­
wego.
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Św. Cecylia —
patronka muzyki
Żywot tej św iętej dziewicy, k tó ra  za w iarę C hrystusa P ana zgi­

nęła z rąk  kata w starożytnym  Rzymie, natchnął wielu artystów  do 
wzniosłych dzieł sztuki. Włoski m istrz pędzla — Rafael stworzył 
arcvdzieło, które do dziś znajduje się w Pinakotece — bolońskiej 
Akadem ii Sztuk Pięknych. A rtysta przedstaw ił św. Cecylię w  eksta­
zie m uzycznej; w słuchana w  m uzykę aniołów, opuszcza niedbale ku 
ziemi m aleńkie organki — portatyw . Stojący obok św. Paw eł za­
myślony patrzy na leżące u stóp św. Cecylii instrum enty , jako m ar­
ność ziemskiej m uzyki w porów naniu do n iebiańskiej — czysto Bożej. 
Stojący za nim  św. Jan  Ewangelista, symbol miłości, z uwielbieniem  
patrzy na św. Cecylię. Obok, z pastorałem  w ręku, stoi św. A ugustyn 
i św. M aria M agdalena, jako symbole muzyki, potęgującej w duszach 
uczucia święte, k tóre już się w nich znajdują.

Do arcydzieł należy też obraz św. Cecylii nam alow any przez Carla 
Dolciego (1616—1686) z Florencji, przechow yw any dziś w  G alerii 
D rezdeńskiej. Był on nam alow any na zamówienie Kośmy III Medy- 
ceusza, księcia Toskanii. Do Drezna sprowadził go król polski, August 
III. W idzimy na nim  Świętą, g rającą na pozytywie, z tw arzą n a ­
tchnioną jak  u Rafaela, odtw arza niebiańskie melodie, które słyszy 
jej dusza.

Poeta A ntoni Edw ard Odyniec (1804—1885), przyjaciel i naśladowca 
Mickiewicza, pod w rażeniem  obrazu Rafaela nap isał piękny .Hymn 
ku czci św. Cecylii":

O, Cecylio Św ięta! Za jakież zasługi
Bóg Cię w zniósł tak wysoko m iędzy sług sw ych chóry?
Lub czem uż tam do te j pory
Obok Ciebie nie stanął nikt drugi.

Toć gdy dosyć na sztucznych strun dźwiękach, 
H arm onijnych ich pieśniach i wrzawie,
Tylu m istrzóio moc czaru ma w rękach,
Tyle im ion w św iatow ej brzmi sławie.

O Patronko! snąć w Tobie nauka 
Jakich natchnień i ducha potrzeba,
By m istrz sztukę uśw ięcił, a sztuka,
A by mistrza podniosła do Nieba.

A leksander W ejnert w spom ina w swych ..Starożytnościach w ar­
szawskich''. iż w czasie uroczystości zaślubin króla W ładysława IV 
z Cecylią R akuską we w rześniu 1637 r. na zam ku w arszaw skim  grano 
operę w  5 aktach pt. ..Sum arium  historii o św. Cecylii” z m uzyką 
Puccitellego.

Uroczystość ku czci św iętej patronki muzyki datu je się od 22 listo­
pada 1683 r., kiedy to w  Londynie, angielski kompozytor H. P urcell 
napisał trzy w spaniałe ody ku czci św. Cecylii.

Uroczystość ta  rozpowszechniła się szybko w innych k rajach , szcze­
gólnie we Francji, gdzie muzycy w ybrali sobie na ten  cel kościoły: 
św. Eustachego, św. Gerwazego, św. Rocha, św. Sułipcjusza i Notre 
Dame des Victoires. W tych to  św iątyniach urządzane były w spaniałe 
koncerty i nabożeństw a z udziałem  w ybitnych artystów .

W Alzacji do dziś zachowała się piękna legenda o bracie k lasz­
tornym  w Rullingen. Syn drwala. K lurella. uw ażany był w  dzie­
ciństw ie za obłąkanego, dlatego, że w kościółku parafia lnym  spędzał 
długie godziny na kolanach, modląc się przed ołtarzem  św. Cecylii. 
Często też uciekał do lasu i tam  w ygryw ał na skrzypcach natchnione 
melodie, a gdy w racał do domu wołał z zachwytem: „widziałem zno­
wu świętą"!

Pewnego razu został podpatrzony przez ludzi, którzy zauważyli, iż 
z jego leśnej kryjów ki wydobywa się niezwykła jasność, a w po­
w ietrzu  rozlegają się iście niebiańskie tony skrzypiec. Zgrom adzeni 
u jrzeli bosego grajka , nędznie ubranego, z powrozem  na szyi, klęczą­
cego przed Świętą, k tórej nieziem ską urodę w ieńczył w ianek z bii 
łych róż. Wokół niej sta ł chór aniołów.

Święta Cecylia wysłuchawszy małego w irtuoza, pobłogosławiła go, 
po czym na obłoku wzniosła się do nieba. Chłopiec odrzucił opiekę 
możnych ludzi, którzy chcieli pokierować jego talentem , odrzucił 
próżność ziemską i poświęcił się służbie Bożej. W ubogiej celi klasz­
to rnej w ygryw ał dalej piękne melodie na cześć Świętej, a gdy um arł, 
ona zjaw iła się u jego łoża, by odegrać jedną z m elodii swego gor­
liwego czciciela — ubogiego b rata  zakonnego.

W Polsce w ielkim  propagatorem  ku ltu  św. Cecylii był Stanisław  
Moniuszko, k tó ry  w r. 1854 założył naw et stowarzyszenie muzyczne 
pod wezwaniem  Świętej, którego uroczyste poświęcenie odbyło się 
22 listopada tegoż roku. Z kolei w łasnym  kosztem urządził kaplicę 
Sw. Cecylii w kościele Sw. Jana w Wilnie, zaś obraz je j ofiarował 
kościołowi W szystkich Świętych.

W r. 1868 pow stał w Niemczech tzw. ruch cecyliański. którego 
tw órcą był ks. Fr. Witt. Celem ruchu była reform a muzyki kościel­
nej. czyli odrodzenie chorału gregoriańskiego. XVI-wiecznej polifonii 
i pieśni kościelnej w języku narodowym. W ielkim propagatorem  tego 
ruchu był w Polsce ks. Józef M azurowski, dyrygent chóru k a ted ra l­
nego w Poznaniu oraz ks. Józef Surzyński (1851-—1919) wydawca cen­
nego dzieła: „M onumenta musices sacrae in Polonia, czyli zbiór kom ­
pozycji kościelnych z epoki klasycznej w Polsce”.

Ruch ten  m iał dobre, a le  i złe strony  swej działalności: zaciekle 
zwalczał tradycyjne kapele przykościelne i ich repertua r. Słusznie 
zauważa więc Jerzy  Gołos, pisząc m.in., iż ..inaczej w yglądałaby w 
latach późniejszych i dziś jeszcze k u ltu ra  muzyczna na prowincji, 
gdyby nie doszło do gw ałtownej likw idacji kapel przykościelnych na 
skutek wychowanków Ratyzbony i ich zwolenników (...) Faw oryzow a­
no w tedy chorał, śpiewy łacińskie i polifonię epigonów Polestnny  
(dobrze, jeśli jego samego), aby po kilkudziesięciu latach wrzucic do 
lam usa także i te muzykę. Tak więc zniszczono obie tradycje po 
kolei, czego skutki odczuwamy dziś i długo jeszcze odczuwac bę­
dziemy".

M 'eliśm y wówczas w  naszych św iątyniach piękną muzykę. N ależj 
mieć nadzieję, iż duch św. Cecylii natchnie wszystkich zajm ujących 
się spraw ą m uzyki kościelnej, a także pieśniami religijnym i tak , że 
w  kościołach rozbrzm ewać będzie praw dziw a muzyka kościelna p isa­
na w  duchu czysto religijnym , oparta o tradycję i dogmaty w iary 
św iętej. N iechaj celowi tem u przyśw ieca k u lt i obraz pa tronk i m u- 
zvki kościelnej — św. Cecylii.

(Bemol)
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Kościół  s ta roka to l ick i  pw, św. \n to n ie g o  w Niedesgosgen

DUŻA FREKWENCJA
W KOŚCIOŁACH W USA

In sty tu t Galiupa. badający 
opinią publiczną w USA. o­
publikow ał swe najnow sze da­
ne dotyczące pobożności w 
USA. 42° (| wszystkich zapyta­
nych obyw atel; tego państw a 
uczęszcza raz w tygodniu do 
kościoła lub do synagogi. Po­
nad 90% w szystkich dorosłych 
w USA należy do jakiejś spo­
łeczności religijnej. 57% lud- 
dności należy do Kościołów 
protestanckich; 28°,0 stanow ią 
rzym skokatolicy. 5% Żydzi, 2°,0 
mormoni, 1% praw osławni. Od 
r. 1947. kiedv insty tu t p rze­
prowadził swe pierwsze bada­
nia. odsetek rzym skokatolików  
podwyższj'1 się o 8%. a p ro­
testantów  obniżył się o 12°,0.

KONKORDIA 
LEUENBERSKA

W G allneukirchen (Austria) 
odbyło się (23—27 lutego 1986) 
czw arte spotkanie południow o­
europejskiej grupy regionalnej 
poświęcone Konkordii Leuen- 
berskiej. na mocy której lu te ­
ranie, reform ow ani i ew ange­
licy un ijan i w  Europie zaw arli 
w  1973 r. w spólnotę Stołu P ań ­
skiego i kazalnicy. Głównym 
przedm iotem  rozważań był sa­
kram ent Chrztu. Zastanaw iano 
się też nad zgodnością między 
K onkordią Leuenberską a do­
kum entam i Światowej Rady 
Kościołów w spraw ie „Chrztu. 
Eucharystii i Urzędu dochow- 
nego”. W m arcu 1937 odbę­
dzie się w  A trasburgu (Fran­
cja) zgromadzenie ogólne 
w szystkich Kościołów, które 
podpisały Konkordię Leuen­
berską.

40-l e c ie  Św ia t o w e g o  
z w ią z k u

TOWARZYSTW BIBLIJNYCH

Ponad 40 la t tem u, 9 m aia 
1946 r.. na posiedzeniu w  El- 
finsw ard. H ayw ards Iiea th  
(Wielka Brytania), powołano do 
życia Światowv Związek To­
w arzystw  Biblijnych. Dzisiaj 
organizacja ta p racu je w blis­
ko 10 krajach. Jej celem jest 
przekładanie Pism a świętego 
na języki krajow e i plem ienne 
oraz drukow anie i kolporto­
w anie go po cenach przystęp­
nych również dla ludzi o n is­
kich dochodach. Obecnym p re ­
zydentem ŚZTB jest duchow­
ny lu terańsk i z USA — dr 
Oswald C. J. Hoffman, sek re­
tarzem  generalnym  (od 1972) 
ks. dr U lrick Fick z RFN. 
Siedziba SZTB znaduje się w 
S tuttgarcie. Dzieli się on na 
cztery zjednoczenia (Afryka. 
Am eryka. A zja-Pacyfik, Euro­
pa — Bliski Wschód). W skład 
SZTB wchodzi dziś 70 k rajo ­
wych tow arzystw  biblijnych.

ZMARŁ 
HEINZ KLOPPENBtRG

Dnia 18 lutego 1986 zm arł 
w Bremie, w w ieku 83 lat. 
Heinz Kloppenburg, współza­
łożyciel K onferencji Kościo­
łów Europejskich i Chrześci­
jańskiej K onferencji Pokojo­
wej. Z tej ostatniej organiza­
cji, w której doszedł do s ta ­
nowiska wiceprezydenta, w y­
cofał się po 1968 r. W okre­
sie nazizmu związany był z

opozycj} w ew nątrzkościelną w 
łonie Kościoła Ewangelickiego 
w Niemczech (tzw. Kościół 
W yznający) i objęty był za­
kazem przem aw iania. W la ­
tach 1947—1950 spraw ow ał 
funkcję sekretarza Wydziału 
ds. Uchodźców Światowej R a­
dy Kościołów, w latach 196 i — 
—1973 był członkiem Komisji 
Kościołów do Spraw  Między­
narodowych przy SRK. W 
swej w ielorakiej działalności 
w iele uw agi poświęcił także 
spraw ie pojednania między n a­
rodam i polskim i niemieckim. 
Łączj-ły go serdeczne stosun­
ki z wieloma działaczam i ko­
ścielnymi i ekum enicznym i w 
Polsce.

ARCYBISKUP
DESMOND TL TU

Arcybiskup anglikański De.--.- 
mond Tutu objął stolicę a r ­
cybiskupią Cape Town w 
RPA. W uroczystości uczest­
niczył abp C anterbury  Robert 
Ruńcie, duchowy przywódca 
w szystkich anglikanów  na ca­
łym świecie. Abp Tutu w ho­
milii potępił prześladow ania 
ludności m urzyńskiej w  RPA. 
Zapowiedział w alkę o równe 
praw a dla w szystkich obyw a­
teli, zaapelow ał jednak o jej 
prowadzenie bez użycia prze­
mocy.

DIALOG 
ANGLIK AŃSKO- 

-RZYMSKOKATOLICKI

W dniu 4 w rześnia br. za­
kończyła się w L landuff 'W iel­
ka B rytania) IV sesja ple­
narna  II M iędzynarodowej Ko­
m isji A nglikańsko-Rzym sko- 
katolickiej (ARCIC I l j ,  która 
rozpatryw ała deklarację ..Koś­
ciół a zbawienie", nad k tórą 
pracowano od trzech lat. 
W spółsekretarz Kom isji ze 
strony rzym skokatolickiej Ke- 
vin Mc Donald stw ierdził 
m.in.. że ..Deklaracja w skazuje 
na punkty, które od XVI w ie­
ku dzielą Kościoły. Chodzi o 
w ielkiej wagi zagadnienie teo­
logiczne takie jak: n a tu ra  w ia­
ry. istota uspraw iedliw ienia, 
w aga dobrych uczynków, w 
jak i sposób dobre dzieła m a­
ją w pływ  na zbawienie, które 
przez 400 la t dzieliły Kościo­
ły. Sobór Trydencki przed 
czterem a w iekam i sform uło­
w ał stanowisko odnośnie us­
praw iedliw ienia i roli Kościo­
ła ”. Kom isja w ypracow ała de­
klarację. k tórą można uznać 
za zgodną ze stanow iskiem  o­
bu stron. Obecnie dokum ent 
ten zostanie przedstaw iony od­
powiednim  autorytetom  obu 
Kościołów.

KONFERENCJA 
CHRZEŚCIJAN 

W SPRAWIE POKOJU

Sekretarz generalny Św iato­
wej Rady Kościołów, ks. Em i­
lio Castro, wystosował 20 lu ­
tego 1986 r. list do wszystkich 
309 Kościołów członkowskich, 
w którym  inform uje, że św ia­
tow a konferencja w  spraw ie 
sprawiedliwości, pokoju i za­
chowania stw orzenia odbędzie 
się w  1990 r . ; jej m iejsce nie 
zostało jeszcze ustalone. P rzy­
gotow ania do niej pow inny się 
już zacząć. Propozycja ta  u ­
zyskała poparcie Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego.

DIAKONISĘ 
W KOŚCIELE ANGLII

Synod G eneralny Kościoła 
Anglii podjął 2 lipca 1985 r. 
uchw ałę w spraw ie ordyno­
w ania diakonis. Przeciwnicy 
tej decyzji obaw iają się. że 
k rok ten, k tóry  w ym aga jesz­
cze zatw ierdzenia przez b ry ­
tyjski parlam ent, może dopro­
w adzić w .przyszłości do ordy­

now ania kobiet na duchow ­
nych. W pozabrytyjskich Koś­
ciołach anglikańskich pracuje 
już 600 kobiet o pełnych u ­
praw nieniach duchownego. 
Diakonisę w Kościele Anglii 
istn ieją  od 1862 r. (aktualnie 
jest ich 350), diakonisam i zo­
staw ały  dotychczas według 
tego samego ry tu  co męż­
czyźni diakonam i, ale uchodzi­
ły za osoby „nieduchow ne”.

W nętrze po lskoka to lickie j  k a t e d r y  pw. św. Mari i  M agdaleny  we W roc­
ław iu
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W imieniu dzieci przedstawicielka zespołu „Gawęda” odczytała uzasadnienie wniosku 
o przyznanie Alfredowi Szlapińskicmu „Orderu Uśmiechu’’. Od lewej stoją: Alfred 

Szlapiński i Radosław Ostrowicz —r kanclerz Kapituły „Orderu Uśmiechu”

Wojciech Zukrowski — członek Kapituły „Orderu Uśmiechu” — przedstawił historię 
powstania i przyznawania „Orderu Uśmiechu”

Kanclerz Kapituły „Orderu Uśmiechu” mianuje 
Alfreda'Szlapińskiego Kawalerem Orderu

K A W A L t ł l
Dzień 26 września 1986 r. w życiu 

Alfreda SZLAPIŃSKIEGO zapisze się 
szczególnie miłym akcentem. W tym dniu 
P. Fred został pasowany na Kawalera 
„Orderu Uśmiechu”.

Pan F. Szlapiński urodzony w Polsce, 
którego w młodym wieku zawierucha II 
(wojny światowej rzuciła za Ocean Atlan­
tycki, choć przyjął obywatelstwo^ swej 
nowej Ojczyzny —■ Stanów Zjednoczo­
nych A. P., jednak nadal sercem związa­
ny jest z ziemią swego pochodzenia •— 
Polską. Pan Fred jest znanym biznesme-^ 
nem na wschodnim wybrzeżu USA, pro­
wadzi firmę wysyłkową do Polski pa­
czek i sprzętu gospodarczego pod nazwą 
„ARA” — American Relief Abroad.

Na polu humanitarnym jest znanym z 
ofiarności i dobrego serca. W ciągu ostat­
nich lat trudnych gospodarczo dla naszego 
Kraju, P. Fred wiele razy spieszył z po­
mocą, organizując sprzęt medyczny, jak: 
sztuczne nerki i urządzenia do nich, strzy­
kawki „jednorazówki”, leki, opatrunki, 
ilp., które przekazywał do szpitala, między 
innymi do Centrum Zdrowia Dziecka i 
do Instytutu Matki i Dziecka.

Szczególnie czułe serce P. Fred ma dla 
potrzeb dzieci, dla których wielokrotnie 
na Święta Bożego Narodzenia i Wielka­
nocne przesyłał do Domów Dziecka i szpi­
tali dziecięcych całe tony owoców cytru­
sowych, banany, bakalie i różne słodycze.

Uwadze dzieci nie uszła działalność tak 
wielkiego dla nich dobroczyńcy. Wdzię­
czność swoją serduszka dziecięce wyrazi­
ły wnioskiem-prośbą do Kapituły „Orde­
ru Uśmiechu”, by ich dobroczyńcę wcią­
gnąć na listę kawalerów „Orderu Uśmie­
chu”.

W swoim uzasadnieniu, odczytanym 
przez jedną z małych artystek „Gawędy”, 
dzieci wymieniły wszystkie odruchy do­
brego serca Pana Freda, hojność P. Freda 
oraz ich serdeczną prośbę by Szanowna 
Kapituła przyznała ich dobroczyńcy „Or­
der Uśmiechu”. Głosy dziecięce postulu­
jące w wyżej wymienionej sprawie zo­
stały rozpatrzone i wysłuchane.

Kapituła „Orderu Uśmiechu” na swo­
im posiedzeniu pod kierownictwem Jej 
prezesa p. Ostrowicza — redaktora na­
czelnego „Kuriera Polskiego” — przyzna­
ła P. Alfredowi SZLAPlNSKIEMU „Or­
der Uśmiechu”, na którego wręczenie wy­
znaczyła dzień 26 września 1986 w siedzi­
bie Harcerskiego Zespołu Artystycznego 
„Gawęda” w Pałacu K ultury i Nauki w 
Warszawie.

W dniu 26 września br. w auli „Gawę­
dy” zebrali się goście, przemiłe witani 
przez Gospodarzy. Pan Fred swą dobro­
czynnością związany jest również z Koś­
ciołem Polskokatolickim, dlatego i z na­
szego Kościoła zaproszona na uroczystość

delegacja brała udział w tym radosnym 
^dla P. Freda wydarzeniu, w składzie: 

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI — 
Zwierzchnik Kościoła,
Ks. Kanclerz Ryszard DĄBROWSKI, 
Ks. Dziekan Tomasz WOJTOWICZ, 
P. Barbara WŁODARSKA.

W zagajeniu członek Kapituły „Orderu 
Uśmiechu”, znany literat p. Wojciech Żu- 
krowski — prezes Związku Literatów — 
.nakreślił historię powstania i przyznawa- 
aia „Orderu Uśmiechu”. Jest to jedyne 

rw świecie odznaczenie, które przyznają 
dzieci, których serca wolne są od wszel­
kich kryteriów, jakimi kierują się w 

jprzyznawaniu orderów czy innych odzna­
czeń dorośli.

O „Order Uśmiechu” zabiega wielu 
sławnych, dostojnych i ważnych osobis­
tości, jednak dotychczas przyznano nie­
wielu osobom. Dzieci 'wnoszą petycje o 
przyznawanie „Orderu Uśmiechu” tym, 
którzy w szczególny sposób przez swoją 
dobroczynność i naukowy dorobek dla 
dzieci, często zasmucone czy naznaczone 
cierpieniem twarzyczki dziecięce rozjaś­
niają uśmiechem. Do tych zaliczeni zos­
tali Kawalerowie Orderu p. Alfred 
SZLAPIŃSKI i p. inż. mgr Henryk 
JUŻYKIEWICZ z Wrocławia, który przez 
opracowanie nowego sprzętu medycznego 
sprawia na co dzień ulgę dzieciom, któ­
rych los dotknął cierpieniem.

Przed przekazaniem odznaczeń odbyło 
się „pasowanie” na Kawalera Orderu, 
purpurow ą różą dokonał tego prze­
wodniczący Kapituły „Orderu Uśmie­
chu”.

Pan Fred Szlapiński z rozrzewnieniem 
.dziękował dzieciom za to wielkie wyróż­
nienie i przyrzekł jeszcze bardziej za­
angażować się na rzecz pomocy dzieciom, 
szczególnie polskim dzieciom, które żyją 
na ziemi, gdzie był jego rodzinny dom, 
gdzie spędził radosne swoje dzieciństwo 
w ramionach ukochanej matki.

Po odznaczeniu „Orderem Uśmiechu” 
przybyli na uroczystość goście złożyli no­
wym Kawalerom gratulacje, serdeczne 
życzenia i bukiety pięknych kwiatów.

Po części oficjalnej Zespół „Gawęda”, 
pod kierownictwem p. Andrzeja Kieru- 
zalskiego, wykonał z tej okazji skrócony, 
przepiękny program artystyczny śpiewów 
i tańców. Program zakończył się wspól­
nym tańcem splecionych rąk „Gawędy”, 
Kawalerów Orderu i niektórych gości 
przy śpiewie „Uśmiechaj się, na każdy 
dzień i w każdej chwili uśmiechaj się” .

Opuszczając gościnne progi „Gawędy”, 
byliśmy urzeczeni nie tylko ceremonią 
odznaczenia i artystycznych występów 
Zespołu, ale i przemiłą atmosferą i goś­
cinnością małych artystów.

R. I).



Kawalerowie Orderu: Alfred Szlapiński i Henryk Jużykiewicz

Gratulacje Kawalerowi „Orderu Uśmiechu” składają: 
bp Tadeusz R. Majewski i przedstawiciele 

Kurii Biskupiej Kościoła Polskokatolickiego

Uroczystość zakończono wspólnym tańcem
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W OSTATNIEJ CHWILI
ŻYCIA

Listopad nastraja smutno. 
Wspomina się wtedy zmar­
łych, bliskich, którzy odeszli, 
ludzi znanych i cenionych — 
wszystkich bowiem zabrała 
nieubłagana śmierć. W ob­
liczu śmierci wszyscy są so­
bie równi, nie ma bogatych, 
ani biednych, wszyscy doś­
wiadczą umierania.

O ostatnich chwilach ży­
cia naszych monarchów mo­
żemy dowiedzieć się z doku­
mentów historycznych, jakie 
dotrwały do naszych czasów.
O czym myśleli w chwili 
śmierci królowie polscy, o co 
się troszczyli? Przypomnij­
my te chwile utrwalone rę­
ką nadwornego pisarza.

Piastow ie przed zgonem my­
śleli o zbawieniu duszy i losach 
kraju , który osierocali. I tak 
król Bolesław C hrobry (tl025) 
m iał — w edług najstarszego k ro­
nikarza G alla — troszczyć się
o losy królestw a polskiego i 
przepowiedzieć w  proroczej w i­
zji jego rozerw anie, a potem  
zjednoczenie. Kazim ierz Odno­
wiciel (+1C58), walcząc miesiąc 
ze śm iercią w  ostatnich chw i­
lach przed zgonem naw oływ ał 
ziomków do zgody i spraw ied li­
wości, a Bolesław Krzywousty 
( tl 138) kazał spisać testam ent, 
„czterem  synom przykłady cnót

przodków i następstw o w  rzą­
dach” przekazując — według 
K adłubka — a piątego syna po­
w ierzając opiece braci. Kazimiei '2  

Sprawiedliwy, w łaśnie ten p ią ­
ty  syn Krzywoustego, według 
K adłubka padł rażony chorobą 
czy trucizną w czasie uczty”. 
W ładysław  Łokietek (tl338), od­
bywszy spowiedź, polecał — jak  
inform uje rocznik Traski — 
„panom  syna swego Kazim ierza 
jako następcę, a synowi w ier­
ność swej szlachty”. Tenże K a­
zimierz, ostatni Piast, przyby­
wszy do Krakow a, schorzał oć 
upadku na łowach, mimo obiet­
nic w yzdrowienia, czynionych 
przez lekarzy, okazał się tros­
kliw ym  w ładcą i kazał sporzą­
dzić testam ent.

I Jagiellonów  ta  sam a troska 
.napełn iała , co Piastów, gdy roz­
staw ali się z życiem doczesnym. 
W ładysław  Jagiełło (tl434), w al­
cząc ze śm iercią przez 17 dni i 
czując szybki zgon, kazał p ier­
ścień Jadw igi wręczyć biskupowi 
krakow skiem u. Zbigniewowi

Król Z y g m u n t  August

Oleśnickiemu i w raz z nim  po­
w ierzył mu opiekę nad synami 
z czwartego m ałżeństwa, W ła­
dysławem  (zwanym później W ar­
neńczykiem) i Kazim ierzem  
Żona Jagiełły, królow a Jadwiga, 
um arła bardzo młodo w  gorącz­
ce połogowej (tl399). Przed 
śm iercią zapisała wszystkie sw o­
je  klejnoty, szaty i pieniądze na 
w sparcie biednych i odnowienie 
A kadem ii K rakow skiej. Młodszy 
syn  Jagiełły. Kazimierz, ojciec 
sześciu Jagiellonów , zachorowa! 
w  podróży z W ilna do Trok na 
krw aw ą biegunkę. Przywieziony 
do G rodna i leczony przez B er­
nardyna grubym  chlebem i pie­
czonymi gruszkam i — jak  poda! 
M iechowita — dostał puchliny. 
Gdy lekarz, Jakub  z Zalesza, za­
pytany o radę, odkrył królowi je ­
go stan  beznadziejny, tenże za­
wołał ze sm utkiem : ..Więc tedy 
um rzeć!” i czynił ostatnią wolę 
C+1492).

Syn i następca Kazim ierza J a ­
giellończyka, Jan  O lbracht um arł 
nagie (+1501), a b ra t jego Ale­
ksander, dotknięty paraliżem
jeszcze na sejm ie radom skim  
(+1505), chorow ał przeszło rok. 
Sprowadzony z K rakow a do W il­
na słynny lekarz Baliński leczy? 
króla łaźnią i m ałm azją na poty. 
D oprowadził go do takiej bezsil­
ności, że daw ny lekarz, którego 
ponownie wezwano. M aciej z
Błonia, nie mógł już w niczym 
pomóc. W czasie choroby kró! 
s ta ra ł się zapew nić młodszemu
bratu, Zygmuntowi, tron  w Pol­
sce i na L itw ie Zygm unt S tary 
(+1548) spokojnie żegnał się ze 
światem , odpraw iw szy spowiedź 
i przyjąw szy sakram enty  św. Ale 
ostatni Jagiellon. Zygm unt Au­

gust, um ierał w sm utku i osa­
m otnieniu (tl572) w  Knyszynie, 
nie zostaw iając dziedzica koro­
ny, jak  tego zawsze pragnął. 
Sporządził jednak  testam ent, w 
którym  przekazyw ał obu pań ­
stwom, unią związanym, miłość, 
zgodę i jedność.

Jeszcze sm utniejsze były osta t­
nie chwile jego m atki, królowej 
Bony, oraz drugiej żony, B ar­
bary Radziwiłłówny. Bona. w y­
jechaw szy z Polski w r. 1556, 
w niespełna dw a la ta  później 
zm arła w Bari, praw dopodobnie 
otruta. W ostatniej chwili życia 
wszyscy ją  opuścili, kradnąc, co 
się dało. Doszło do tego, że wo­
dę podaw ano jej w spodku lich­
ta rza  mosiężnego, a gdy trzeba 
było usta obetrzeć, z b raku bie­
lizny, spow iednik obcierał w łas­
ną chustką. Po zgonie .ciało zło­
żono do trum ny  z prostych desek 
i przeniesiono do kaplicy, bez 
obrzędu kościelnego. Trum na 
pozostawiona przy dwóch św ie­
cach, omal nie spaliła się od 
dopalającej się świecy.

Koniec życia B arbary  był rów ­
nie tragiczny, jak  całe jej m ał­
żeństwo z Zygm untem  Au­
gustem. Zdrowie, k tóre je j od 
początku nie dopisywało, podu­
padło szczególnie po koronacji. 
K rólowa, przeczuw ając bliską 
śmierć, m ów iła: „Do innej mnie 
korony Pan Niebieski powołał! 
Proścież Go tedy za mną, aby 
to ziemskie berło na palm ę n ie­
bieską zam ienił, a miłego męża 
mojego w żalu po mnie u tu lił”. 
Nie k ry ła  też swego przeczucia 
przed mężem i prosiła go, by 
ciało jej pogrzebał na Litwie. 
Z m arła na raka (tl551). W ro­
gowie posądzali ją  tu o choro­
bę galicką, a jeszcze inni, w raz 
z sam ym  królem , podejrzewali 
Bonę o otrucie Barbary.

Król Zygm unt III Waza, że­
gnając się z synami, włożył ko­
ronę szwedzką na głowę W ła­
dysław a (z pierwszego m ałżeń­
stwa), tę koronę, o k tórą w al­
czył całe niem al swoje życie. 
Tenże W ładysław IV, nękany 
„reum atyzm em , podagrą i k a ­
m ieniem", zm arł w chwili w y­
buchu buntu  Chmielnickiego 
(+1648).

W strząsające swym tragizm em  
było zejście z tego św iata w iel­
kiego obrońcy chrześcijaństw a i 
największego wodza Polski, kró­
la  Jan a  III Sobieskiego. Pod 
koniec życia król sta ł się sam ot­
nikiem. Z chorobliwej otyłości 
w yw iązała się w odna puchlina 
i przykuła go do łoża od po­
czątku roku 1696. W połowie 
czerwca rozpoczęło się konanie. 
Ze strasznym  żalem  do św iata 
i przekleństw em  na ustach, „w i­
jąc się w cierpieniach, kończył 
życie. Czyż nie pomści m nie kto 
za moje boleści? — wołał. — 
Niech ogień spali ziemię; po

śm ierci nic o to nie dbam !”. 
Dnia 17 czerwca 1696 r., poje­
dnaw szy się z Bogiem, uległ 
apopleksji.

Inaczej przenosił się do w iecz­
ności król August II Mocny, 
który projektam i rozbioru Polski 
przyzwyczaił Europę do możli­
wości dokonania takiej zbrodni. 
On to „ze sm akiem  w ina na us­
tach i podziału Polski w  m óz­
gu”, ale z poczuciem ogromu 
win swoich, wołał w chwili 
śm ierci (+1733) z przerażeniem : 
„Całe m oje życie było jednym  
nieprzerw anym  grzechem. Boże, 
zlituj się nade m n ą”.

Podobno ogromne w yrzuty su ­
m ienia trap iły  też ostatniego 
'króla polskiego S tanisław a A u­
gusta Poniatowskiego, gdy od­
daw ał ducha na w ygnaniu, w 
P etersburgu.

M. K.

Oprać, na podstawie artykułu 
dr. Władysława Bogatyńskiego 
zamieszczonego w Kurierze Lite- 
racko-Naukowym nr 295 z r. 
1929
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Mężna Judyta
Piąty, ostatn i już okres ocze­

kiw ania na przyjście Zbaw iciela 
nosi w historii b iblijnej miano 
czasów niewoli. W łaśnie tym  
sm utnym  czasom poświęcim y k il­
ka gawęd zam ykających p roble­
m atykę pierwszego artykułu  w ia­
ry. "Przypomnijmy omówione już 
okresy dziejów  objaw ienia: 1.
P reh isto ria  b ib lijna 2. E ra P a ­
triarchów  3. Czasy Mojżesza i 
Sędziów 4. Czasy królów i p ro­
roków. Pam iętam y, że po śm ier­
ci w ielkiego króla Salomona je ­
go państw o rozpadło się na dwie 
części. P rzy synu Salom ona Ro- 
boam ie w ytrw ały  tylko dw a po­
kolenia tw orząc m iniaturow e 
Królestwo Judzkie ze stolicą w 
Jerozolim ie. Dziesięć pokoleń na 
północ od |Judei utworzyło sa­
modzielne K rólestw o Izraelskie, 
ze stolicą w Sam arii. W ielkim 
nieszczęściem był fakt, że oby­
dwa żydowskie państw a toczyły 
między sobą bratobójcze w ojny, 
na czym korzystali w ładcy są ­
siednich narodów  snujący zabor­
cze plany.

P ierw sze niepodległość straciło 
K rólestw o Izraelskie ulegając 
przem ocy okrutnej Asyrii. S toli­
ca Sam aria .długo staw iała opór, 
ale zdobył ją  i zniszczył Sargon
II w  722 roku przed C hrystu­
sem. W ładca asyryjski wysiedlił 
św iatlejsze w arstw y ludności do 
Asyrii, a na m iejsce w ysiedlonych 
sprow adził osiedleńców z B abi­
lonii, którzy przyjęli religię M oj­
żeszową, mowę tubylców i za­
w ierając m ałżeństw a z Iz rae lita ­
mi, stw orzyli odrębny naród Sa­
m arytan. Żydzi z K rólestw a Ju - 
dejskiego pogardzali m ieszańca­
mi i nie chcieli mieć z nim i nic 
wspólnego. Wrogość spow odow a­
ła, że Sam arytanie utworzyli 
w łasny ośrodek ku ltu  praw dzi­
wego Boga na górze Garizim, 
podczas gdy rasowi Żydzi w ędro­
w ali w  pielgrzym kach do św ią­
tyni w  Jerozolimie.

O kupanci Sam arii k ilkakro tn ie  
usiłowali wziąć pod panow anie 
asyryjskie rów nież Judeę. Z aku­
sy w ładców  potężnej A syrii w  
tym  względzie kończyły się n ie­
powodzeniem. Małe, ale dzielne 
K rólestw o Judzkie zachow ując 
w iarę  i cześć dla prawdziwego 
Boga potrafiło  przy Jego pom o­
cy staw iać czoła o w iele licz­
niejszem u nieprzyjacielow i. Opo­
w iada o tym  starotestam entow a 
Księga Judyty. Z tej w łaśnie 
Księgi czerpiem y m ateria ł do 
dzisiejszej gawędy.

B ohaterką Księgi jest n ie­
w iasta  im ieniem  Judy ta  żyjąca 
w  czasach proroka Izajasza, k tó ­
ry  przestrzegał rodaków  przed 
niebezpieczeństwem  Asyrii i n a ­
woływał 'do odrodzenia p raw dzi­

w ej religii, bo naród ulegał raz 
po raz wpływom  pogańskim. 
A taki wrogów i kolejne niewole 
były jakby  dopustem  bożym, 
przyw odzącym  Naród W ybrany 
do opam iętania. Pierw szy a tak  
Asyrii na stolicę państw a ży­
dowskiego Jerozolim ę nie po­
w iódł się. A nioł boży pobił oble­
gające w ojska mieczem i Asy- 
ryjczycy musieli się cofnąć, ale 
nie dali za w ygraną. K olejną 
arm ię poprowadził przeciw  K ró­
lestw u Judzkiem u wódz Holo- 
fernes. S trach poprzedzał jego 
pochód, bo wódz nie b ra ł n ie­
wolników, lecz m ordow ał wszys­
tkich staw iających opór. Nawet 
hołdy poddających się bez w alki 
m iast nie łagodziły zbytnio ok ru ­
cieństw a tego w ojow nika. Ju d e j­
czycy postanow ili się bronić. 
Obsadzili przejście w  górach, by 
nie dopuścić nieprzyjaciela do 
stolicy.

N ajw ażniejszą tw ierdzą była 
Betula. W niej Judejczycy s ta ­
w ili opór Asyrii. K apłani i lud 
prosili Boga o pomoc. Tym cza­
sem Holofernes uniósł się s tra ­
sznym gniewem  i z zapalczy- 
wością przypuścił szturm  na 
tw ierdzę. Gdy jeden z jego do­
wódców — pom ny na poprzed­
nie porażki — przestrzegał przed 
zbytnią pew nością siebie, h e t­
m an kazał go związać i wydać 
Żydom, by po upadku  Betuli 
w raz z nim i poniósł srom otną 
śmierć. B etula b roniła się dziel­
nie. Gdy brakło’ żywności, posta­
nowiono poddać w arow nię. W te­
dy w ystąpiła Judyta. Prosiła, by 
jej pozwolono walczyć sprytem  
z w ojskam i Asyrii. Upozorowała 
ucieczkę z tw ierdzy, a  gdy ją  
staw iono przed Holofernesem  po­
w iedziała, że przybyła donieść 
m u  o tym, że Żydzi niebaw em  
poddadzą się. W obozie asy ry j­
skim  zapanow ała radość. W szys­
cy pili wino. Upił się również 
Holofernes. W tedy odw ażna pa- 
trio tka  żydowska w krad ła  się do 
nam iotu  asyryjskiego H etm ana 
i pozbaw iła go życia. Z odciętą 
głową w roga w róciła do tw ie r­
dzy. Żydzi zaatakow ali obóz 
wrogów, którzy myśląc, że oblę­
żonym  nadeszła pomoc, uciekli w 
popłochu, zwłaszcza, gdy się 
przekonali, że Holofernes nie 
żyje. Judy ta  została bohaterem  
narodowym . W ocalonej Jerozo­
lim ie zgotowano jej trium f. 
Wszyscy w ołali: „Tyś sław ą J e ­
rozolimy, tyś weselem  Izraela, 
tyś radością ludu naszego".

Judy ta  w alnie przyczyniła się 
do ocalenia Judei od niewoli 
asyryjskiej. Po niej przyjdzie 
jeszcze sław niejsza niewiasta, 
k tórą Bóg posłuży się w planach 
ratow ania od śm ierci w iecznej 
całego rodzaju  ludzkiego. Tą n ie­
w iastą  będzie M atka Najświętsza. 
Kościół Chrystusowy upatru je  w 
Judycie zapowiedzi M atki Bożej 
i w iele tekstów  pochwalnych z 
Księgi Judyty  stosuje do M aryi 
Panny. zwłaszcza w  liturgii. 
W arto tu  przytoczyć lekcję 
m szalną z uroczystości W niebo­
wzięcia NM P: ..Błogosławiona
jesteś córko, przez Boga N aj­
wyższego spomiędzy wszystkich 
niew iast na ziemi. Błogosławiony 
Pan, k tóry  stw orzył niebo i zie­
m ię a Ciebie skierował, abyś 
odcięła głowę wodza naszych 
wrogów... Tyś wywyższeniem J e ­
rozolimy, tyś chlubą Izraela, tyś 
w ielką dum ą naszego narodu".

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji (113)

data O k re s  lokalizacja geogra­
ficzną, polityczna fakty, w ydarzenia

1926
12—14.Y

Polska

1926 
1 V I

1926
XII

1926

1926

■1927

1927

1928
III

1928

1928

1928

1928

1929

1929
XII

Polska

Polska

Polska

F rancja

Polska

USA — Europa

Polska

Polska

Anglia

F rancja

Niemcy

Ś w iat i Polska 

Polska

P rzew rót m ajow y Józefa P iłsudskie­
go, dokonany przy pomocy odda­
nych m u oddziałów  wojskowych w 
imię uzdrow ienia życia polityczne­
go i społeczno-gospodarczego (sana­
cja — uzdrowienie), poparty  przez 
p a rtie  lewicowe.

W ybór Ignacego Mościckiego na 
prezydenta Rzeczpospolitej.

U tworzenie przez Rom ana Dmow­
skiego Obozu W ielkiej Polski, p ra ­
wicowej i nacjonalistycznej o rgani­
zacji politycznej.

Zm arł Jan  Kasprowicz, w ielki poeta 
okresu Młodej Polski.

Franęois M auriac, Teresa Desąuey- 
roux.

Sprow adzenie zwłok Juliusza Sło­
wackiego na Wawel.

Przelot A m erykanina Charlesa L ind- 
bergha nad A tlantykiem  na sam o­
locie jednosilnikowym .

W ybory do Sejm u i Senatu, w  k tó ­
rych większość uzyskują stronnictw a 
zgrupow ane w  BBWR.

Zarządzenie o założeniu Biblioteki 
Narodowej, k tórej zadaniem  jest 
grom adzenie dzieł w yrażających 
um ysłową pracę narodu;

A leksander Flem m ing, profesor bak­
teriologii odkryw a penicylinę (wpro­
w adzoną do lecznictwa w 1942 r.).

M aurice Ravel, Bolero.

Erich M aria R em arąue, Na zacho­
dzie bez zmian.

Początek wielkiego kryzysu ekono­
micznego w  państw ach kapitalistycz­
nych, k tóry  w płynął i na sytuację 
ekonom iczną w Polsce.

Utworzenie grupy Centrolew u ze 
stronnictw  opozycyjnych wobec rzą­
dzącej sanacji.

Dom 
przechodni 

przy 
ul. N alewki 

w Warszawie 
w  okresie 

m iędzyw ojennym
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Ludzie żyjący w drugiej poło­
w ie XX wieku, wieku, który za­
znaczył się w historii naszego 
kraju gwałtownymi przemiana­
mi i wstrząsami sięgającymi ko­
rzeni narodu, traktują na ogół 
to, co się wydarzyło w przeszło­
ści, jako coś, co minęło bezpo­
wrotnie. Jednakże bywają takie 
chwile, kiedy myśl współczesne­
go człowieka potrafi przebić się 
przez nawarstwienia czasu i do­
strzec wyraźniej wartości, które 
choć zrodzone w  czasie przesz­
łym, niewiele straciły ze swej 
aktualności.

Takich przem yśleń n ie jedno­
kro tn ie  dostarcza nam  lite ra tu ­
ra, kiedy śledząc losy bohaterów  
poznajem y praw dę o człowieku 
i epoce. A nie jest to p raw da li 
tylko faktograficzna, jak iej do­
sta rcza ją  dokum enty i rozm aite 
źródła typowe dla historii. W iel­
kość owej — literackiej — p ra ­
wdy polega bowiem  n a  tym, na 
ile zdoła ona poruszyć serca i 
umysł odbiorcy, i ja k a  z niej 
płynie nauka.

Na tym  tle twórczość S tefana 
Żeromskiego em anuje w artościa­
mi nieprzem ijającym i. Je st solą 
tej ziemi i jej orężem. To w łaś­
nie Żerom ski jako pierw szy 
przekazuje nam  w  swych dzie-

-

K i -

" j  i 7 i w  I w

Ale jednocześnie w tych roz­
palonych stalow niach i hutach, 

łach w sposób n iem al fo tografi- w podupadłych, prow incjonal-
czny praw dę o ludziach ciężkiej 
pracy, tw orzących w  nieludzkich 
w arunkach podstaw ow e dobra, 
zagarniane przez innych. Proza 
ta  posiada n iepodw ażalną w y­
mowę dokum entu, odziera z fa ł­
szywych i upiększających nale­
ciałości surow ą rzeczywistość 
doby wczesnego kapitalizm u. W 
„Ludziach bezdomnych" praw ie 
słyszymy szczęk młotów i głuchy 
w arkot pracujących maszyn, 
przyglądam y się ręcznej pracy w 
stalow ni, gdzie ludzie o potęż­
nych m ięśniach zm agają się z

nych m iasteczkach i m rocznych 
kopalniach przetrw ało  zarzewie 
w alki, uk ry te  pod ,g rubą w ar­
stw ą stu letn iej niewoli. P odtrzy­
m yw ały go n ieustannie tłum y 
bezim iennych siłaczek i ludzi 
bezdomnych — nieznanych orę­
dow ników  w alki o wyzwolenie 
społeczne i narodowe.

Podobnie w  ..Popiołach’', tej 
historycznej epopei doby napo­
leońskiej, pisarz w ydobyw a na 
św iatło dzienne czyny ludzi p ro ­
stych, o których oficjalna histo­
ria  milczy. Powieść jest w  ja -

ogniem i rozpaloną stalą. W raz kim ś stopniu  naw iązaniem  do
z Judym em  oglądam y zabiedzo­
ne m iasteczko górnicze, brudne 
i w alące się domostwa, napoty-

tradycji, uświęconej w  księgach 
..Pana T ad eu sza ', jednakże nie 
m a w niej nic z k lim atu  rom an-

kam y głodne dzieci robotników  tycznej sielanki. „Popioły'’ są 
z cynkowni. w ynaturzone okazy powieścią piękną i surow ą zara-
gatunku  ludzkiego, przedw czes­
nych starców , złe kobiety, tw a ­
rze chorych, wyczekujących na 
zbaw czą śmierć.

zem, choć niew ątpliw ie w yrosłą 
z tradycji rom antycznego zrywu. 
To w łaśnie spraw ia, że w p a r­
tiach  np. batalistycznych nad

akcentam i b raw ury  i b ohater­
stw a biorą górę realistyczne 
obrazy niedoli i nędzy żołnier­
skiej. Obrazy te  w yrasta ją  na 
gruncie społecznych poglądów 
Żeromskiego, k tóry  bardziej niż 
legendę Napoleona dostrzegał 
krzyw dę chłopa i prostego żoł­
nierza, a nade wszystko bez­
względność i okrucieństw o w o j­
ny, niosącej śm ierć i zagładę w 
im ię politycznych interesów  p ro ­
wadzących ją  stron. Z tego po­
w odu jakże trag iczna jest k lę ­
ska polskich oddziałów  na San 
Domingo, nie m ówiąc już o od­
w rocie spod Moskwy. Tym tr a ­
giczniejsza, że w raz z n ią  na 
długo zgasła gw iazda oczekiwa­
nej wolności. N ade wszystko zaś 
eksponuje Żerom ski w  „Popio­
łach '’ aspekt m oralny. Będąc 
sercem  i po stronie narodow o­
wyzwoleńczej w alki Polaków, 
jednocześnie nie ukryw a, że to, 
co dla nich było drogą ku w ol­
ności — dla ludu hiszpańskiego 
było jej u tra tą . I na tym  także 
polegał d ram at bohaterów  po­
wieści. Pod tym  względem  „Po­

pioły” Żeromskiego są dziełem 
niezw ykle hum anistycznym  — 
jak  cała twórczość pisarza.

Dzięki zatem  szczerości i bez­
pośredniości wypowiedzi zasto­
sow anej w  ...Popiołach'’, „Lu­
dziach bezdom nych’' czy „Przed­
w iośniu" czytelaik m a możność 
poznania praw dy o ludziach i 
stosunkach społecznych, jak ie ich 
byt wyznaczały. Nie ujdą więc 
uw adze czytelnika ucisk i w y­
zysk p ro le taria tu  i chłopstw a 
przez rodzim ych i obcych kap i­
ta listów ; w yraźnie zaznaczy się 
konflik t pomiędzy prostym  lu ­
dem w iejskim  a ziem iaństw em , 
jak  to m a m iejsce w  „W iernej 
rzece” grozą pow ieje obraz re ­
w olucji w  „Przedw iośniu1'.

W szystko to spraw ia, że dzieła 
Żeromskiego oprócz swych w a ­
lorów  literackich  k ry ją  w sobie 
w artości historycznego doku­
m entu.

Jednakże jest jeszcze inny po­
wód, dla którego spuścizna lite ­
racka tego wielkiego p isarza po­
zostaje nadal ak tua lna  i żywa. 
Tym powodem  jest w iara  w  cią­
głość tradycji narodu. W iarę tę 
dyktu je Żerom skiem u miłość do 
ziemi ojczystej, do odwiecznych 
w artości, przekazyw anych z po­
kolenia na pokolenie. T radycję 
tę  chroni i przechow uje w łaśnie 
ziemia. Żerom ski wierzy, że w y­
siłki i k rew  najszlachetniejszych 
synów, naw et tych pokonanych 
w w alce nie giną i nie przecho­
dzą bez echa, ale są zasiewem 
pod pokolenia przyszłych obroń­
ców wolności tak  społecznej, jak  
i politycznej. Toteż m ogiła m a- 
ciejow icka czyni z młodego kos­
m opolity patrio tę, a zapom niany 
grób rozstrzelanego pow stańca 
zm ienia rosyjskiego oficera w 
Polaka, dlatego „w ierna rzeka” 
przyjm ie tajem nice cierpień n a ­
rodu, a puszcza jodłow a p rzeka­
że potom nym  tajem nice zaw ie­
rzone jej przez odległych przod­
ków. Dlatego wreszcie szum  fal 
bałtyckich rozbijających się o 
helskie przym orze powtórzy 
w słuchanem u w eń człowiekowi 
słowa Chrobrego bez względu na 
czas i miejsce.

Żerom ski bowiem przekazuje 
w  testam encie i nam , współczes­
nem u pokoleniu, że p raw da w 
h istorii to nie tylko dokum enty 
i fakty, ale przede wszystkim  
ludzie, którzy jak  m y dzisiaj, tak  
oni kiedyś w ykuw ali rzeczywis­
tość w  trudzie codziennym  i na 
zakrętach dziejów. Zatem, aby 
zrozum ieć h isto rię n ie  w ysta r­
czy tylko wiedzieć, trzeba też w 
sposób autentyczny przeżyć rze­
czywistość.

ZBIGNIEW GAWLIK
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Zaczynam już chodzić! Dla 
tych dzieci zabaw mamy znacz­
nie więcej i wprowadzać można 
do nich coraz to nowe elementy 
kształcące zaradność, równowagę, 
poczucie rytmu, orientację w  
przestrzeni. Oto one:

— „Przynieś m am ie pudełko!”
— W ydajem y polecenie przyno­
szenia różnych przedm iotów  (cza­
sem  trzeba, żeby dziecko chwilę 
poszukało tej rzeczy, o k tórą 
nam  chodzi). Wesołym ćwicze­
niem  je st przenoszenie m ałej p i­
łeczki na tacy, tak  żeby nie 
spadła (kształcenie równowagi).

— „M aszeruj po lin ii!” Dziecko 
chodzi w  ten  sposób, by trafić  
stopą w  określone punk ty  na 
podłodze lub po linii narysow a­
nej kredą.

— Przesuw aj nogą woreczek! 
Dziecko m aszeruje posuw ając 
nóżką w oreczek z piaskiem .

— Połóż w oreczek n a  głowie. 
M aszeruje! N iełatw a to spraw a, 
gdyż w oreczek spada, ale zaba­
w a doskonała, kształcąca rów no­
w agę i dobrą postawę.

— Dla odpoczynku — kilka za­
jęć w  pozycji siedzącej: naw le­
kanie dużych guzików na sznu­
rek. P rzew lekanie sznurow adła 
przez otw ory wycięte w  tw a r­
dym  kartonie. U kładanie kloc­
ków lub drew nianych kółek w e­
dług kolorów : osobno czerwone, 
osobno zielone itp. Bazgranie 
ołówkiem  po arkuszu papieru  
lub  palcem  umoczonym w  farbie. 
Co za radość!

— Zabaw y um uzykalniające.
Zapoznajem y m alca z dźwiękam i 
trzech instrum entów : bębenka,

trąbki, cym bałków. S tajem y za 
plecam i dziecka, uderzam y np. 
w bębenek i prosimy, aby m a­
lec rozpoznał na czym graliśmy. 
Ćwiczymy w  ten  sposób uwagę, 
pam ięć słuchową, w rażliw ość na 
barw ę dźwięku.

— Ćwiczenie rytm iczne (dla 
nieco starszych dzieci). M aszero­
w anie z k laskaniem  przy każdym  
stąpnięciu. 1 W ybijanie prostych 
rytm ów  na bębenku w edług b a r ­
dzo łatw ych nu tek :
1. o o o o o o  uderzenie pojedyncze
2. oo oo oo uderzenie podwójne
3. Oo Oo Oo uderzenie mocne 

i słabe (na przem ian)

Łatwe, ale odpowiednie r a ­
czej dla dw u- i trzylatków . Dla 
nich też przeznaczone są nasze 
dalsze zabawy.

M am dwa latka i trochę!

— Czy potrafisz przenieść b la­
szany garnuszek z w odą i... nie 
rozlać?

— Czy umiesz skakać na jed ­
nej nodze, złapać p iłkę odbitą 
od ściany, rzucić ją  wysoko do 
góry — Jeśli nie, ćwicz! (w yra­
biam y w  ten sposób zręczność, 
orientację, p rzestrzenną bystrość).

— Rysujemy! Oczywiście ry ­
sunki , dowolne”, ale nie za­
szkodzi dla rozryw ki i d la w p ra ­
w y poćwiczyć trochę w edług 
wzorów : krzyżyki, kółka, tró j­
kąty, kreseczki, a n a  koniec coś 
trudniejszego, rysow anie ołów­
kiem  linii pomiędzy dw iem a fa ­
listym i „szynam i”. Może ła tw ie j­
sze po tak im  ćwiczeniu w yda­
dzą się w  szkole litery?

Należy rów nież umożliwić 
dziecku zabawy z rów ieśnikam i,

Uczyć je organizować wspólne 
zabawy. O bserw ując baw iące się 
dziecko: N otujem y w  pam ięci
osiąganą (sprawność! Zachęcamy 
do kształcących zabaw. ale... nie 
zmuszamy. Każde dziecko jest 
przecież inne i odm ienne może 
mieć upodobania. Jedno z za­
pałem  fika  koziołki na traw ie, 
inne (już niekiedy w  w ieku 
trzech lat) z uporem  usiłu je od­
czytywać duże napisy w  gaze­
cie czy reklam y. „Co tu  nap isa­
ne, ja k a  to lite ra” — zapytuje 
ciekawie. Co w tedy robić? Uczyć 
czytać ?

W spółcześni pedagodzy nie w i­
dzą w e wczesnej nauce czytania 
niczego złego. S tw ierdzają także, 
że samo ,dziecko może najlepiej 
nas poinform ować o tym, czy 
jest już do nauki czytania doj­
rzałe, czy też trzeba z tym  
jeszcze poczekać. Po p rostu  trze­
ba .spróbować i poobserwować 
dziecko. Jeśli nie w ykaże za in te­
resow ania •— m usim y naukę od­
łożyć n a  później. A oto jedna 
z prób:

— Kładziem y przed dzieckiem 
kilkanaście figur geom etrycznych 
(kw adraty, koła, tró jkąty), które 
dziecko musi posegregować w e­
dług kształtów  (dla u łatw ienia 
wszystkie kw adraty  są czerwone, 
tró jk ą ty  żółte, koła >— zielone, 
więc dziecko segregując może 
kierow ać się dobieraniem  barw).

Zachęcajm y dzieci do zabaw  i 
nie skąpm y im  zabawek. Niech 
m anipulu ją , m ajs te rk u ją  ile chcą 
i rozw ija ją  zręczność ruchów. 
Zachodzi bowiem  w yraźny zw ią­
zek między spraw nością ruchow ą 
a rozwojem  umysłowym dziecka.

G.S.
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Obudził się po k ilku  godzinach
i od razu  przypom niał sobie, co 
zaszło poprzedniego wieczora.

Poderw ał się z bijącym  sercem
i usiadł na łóżku. Był sam.

,P am eli nie m a — pom yślał 
ze strachem . — Pam eli nie m a!”

Przez okienko w leciał Cichy 
Cień.

— Szcz... — szepnął P iotruś, 
fchcąc zwrócić uwagę nietoperza 
na siebie. Cichy Cień b łyska­
wicznie zniżył lot i zaczął k rą ­
żyć nad głową chłopca.

— Czy nie w idziałeś Pam eli?
—• W idziałem Pamelę.
— Gdzie?
— W chodziła pod ganek. B ar­

dzo cicho staw iała stopy na 
piasku.

Ale...
— Ale co?
— Ale nie wyszła spod ganku.
—  C z y  już późno, Cichy Cie­

niu?
— Połowa gwiazd zagasła.
P iotruś zerwał się na równe

nogi i w drapał na okienko. Na 
dworze szarzało. Pam eli musiało 
się coś stać!

U stóp topoli biegał niespokoj­
nie K iw aj; usłyszawszy ciche 
gwizdnięcie P iotrusia, s tanął i 
podniósł łeb do góry.

— Cicho! — szepnął P iotruś — 
Zaraz schodzę.

Ostrożnie zszedł na dół i przez 
szparę koło progu w ydostał się 
na ganek. K iw aj już czekał.

— Nie m a Pam eli — szepnął 
chłopiec.

— Ani jeden szczur nie w y­
szedł dziś w  nocy spod ganku 
na podwórze — powiedział K i­
waj.

— Idę tam.
— A ja?
— Musisz czekać.
K iw aj zwiesił ogon i łeb. Na 

pociechę P iotruś poklepał go po 
karku.

— Teraz odejdź.
Pies oddalił się niechętnie... ale 

po chwili był już z powrotem.
—- Piotrusiu... nie pozwól, żeby 

ci się stało co złego...
— Nie, nie... idź już.
Chłopiec poczekał, aż zam ilk­

nie echo kroków  Kiwaja, po czym

wszedł pod schodki, gdzie m ię­
dzy kam ieniam i podm urow ania a 
ziemią było wejście do m ieszka­
nia W ielkiej Szczurzycy. W sunął 
się w  otwór i szedł ostrożnie 
długim  korytarzem .

„To chyba nie tu ta j — pom yś­
lał. — T utaj nie ma nikogo”.

Teraz kory tarz nie biegł już 
prosto, ale ciągle się załamywał. 
M inąwszy parę takich załam ań 
chłopiec posłyszał dziwiły 
dźwięk: cichy, ale budzący grozę. 
Opanowawszy strach, najostroż­
niej, jak  potrafił, w ychylił się zza 
zakrętu  i stanął jak  w ryty: zo­
baczył Pamelę. G rzbiet jej był 
oparty o ścianę, a przednie ła ­
py uniesione do góry. N aprzeciw ­
ko Pam eli siedziało kręgiem  sie­
dem szczurów. W szystkie były 
zwrócone w  jej stronę i wcale 
P iotrusia nie zauważyły.

Pam ela nie ruszała się, tylko 
od czasu do czasu wyciągała 
szyję i w tedy z gard ła jej w y­
dobywało się złowieszcze, ciche 
syczenie. Uszy m iała cofnięte do 
tyłu jak  ryś, oczy błyszczące 
jak  świece.

W yglądała w spaniale, ale P io t­
ruś poznał natychm iast, że jest 
w yczerpana i że grozi jej śm ier­
telne niebezpieczeństwo. Szczury 
śledziły każde jej drgnienie. K ie­
dy na chwilę opuściła przednie 
łapy, jeden z nich, siedzący n a j­
bliżej ściany, zaczął się pow olut­
ku posuwać naprzód. Robił ru ­
chy tak  nieznaczne, że kotka 
wcale ich nie zauważyła. P iotruś 
jednak  w idział je i rozum iał za­
m iary napastn ika: szczur chciał 
się dobrać do grzbietu Pameli. 
Jeszcze chw ila i w ykona skok.

Nagle stało się coś zupełnie 
niespodziewanego: P iotruś ch rząk­
nął. Szczury odwróciły się błys­
kawicznie w jego stronę. Pam ela 
dała susa ponad nim i i znalazła 
się przy chłopcu. P io truś w ysu­
nął się przed kotkę i powiedział 
swobodnie:

— Dzień dobry! Czy wszyscy 
należycie do rodziny W ielkiej 
Szczurzycy? — po czym szepnął 
cichutko do Pam eli: — Cofaj się. 
Cofaj się szybko do wyjścia.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Co tydzień — pisze w swym  
liście p. Jerzy W. z wojewódz­
twa kaliskiego — czytam tygod­
nik „Rodzina”. Szczególnie inte­
resuje mnie rubryka „Rozmowy 
z Czytelnikami”, gdyż zamiesz­
czane w  niej wyjaśnienia Dusz­
pasterza również i mnie poraa 
gają lepiej .zrozumieć Pismo Sw., 
a także poszerzają moje wiado­
mości z zakresu teologii.

Piszę ten list w  nadziei, że i 
ja otrzymam wyjaśnienia odnoś­
nie problemów, jakie nasuwają 
mi się podczas lektury Biblii i 
innych pozycji z literatury re­
ligijnej. A może ktoś z Czytel­
ników mający podobne zaintere­
sowania, zechciałby nawiązać ze 
mną korespondencję? Uważam  
bowiem, że wspólne studiowanie 
oraz wymiana poglądów będzie 
nam pomocne w  głębszym zro­
zumieniu wielu problemów re­
ligijnych. Uważam za stosowne 
dodać, że mam 32 lata, rodzinę 
i pracuj" zawodowo.

Równocześnie zwracam się z 
prośbą o wyjaśnienie mi zagad­
nienia „grzechu pierworodnego”. 
Problemem tym zainteresowałem

PORADY
Rodzice pierw szoklasistów  m u ­

szą zdaw ać sobie spraw ę z faktu, 
że na powodzenie szkolne dziec­
ka m a w pływ  w iele różnych 
czynników, nie tylko związanych 
bezpośrednio ze szkołą i rozpo­
częciem nauki. W ychowanie jest 
przecież procesem  ciągłym, trw a ­
jącym  od chwili urodzenia dziec­
ka. Dlatego też jak  najw cześniej­
sze w drażanie dziecka do ładu, 
systematyczności, pracy, życzli­
wości wobec innych kształtu je 
od najm łodszych la t w artościo­
we naw yki postępow ania, które 
zaprocentują później, poczynając 
od nauki w  pierwszych klasach 
szkolnych.

N iew ątpliw ie w  sukcesie szkol­
nym dziecka duży udział m ają 
też rodzice, na których spoczywa 
obowiązek zapew nienia m u p ra ­
widłowego rozw oju em ocjonalne­
go, stw orzenia odpowiednich w a­
runków  do pracy, w drażanie do 
aktywnego uczestnictw a w  życiu, 
k ierow anie czasem wolnym, przy­
zwyczajenie do solidnej i dobrze

się po przeczytaniu „Pism” Bis­
kupa Franciszka Hodura. Bo­
wiem w rozdziale zatytułowa­
nym: „Czy może człowiek być 
opowiedzialny za winy i grzechy 
przodków?” czytamy, że człowiek 
nie może być karany za to, cze­
go (nie popełnił oraz że nauka
o „grzechu pierworodnym” była­
by niezgodna ze sprawiedliwością 
Bożą. Takie jest również i mo­
je zdanie.

Jednak słowa z listu aposto­
la Pawia do Rzymian (rozdz.
5,12—17), wydają się być po­
twierdzeniem rzymskokatolickiej 
nauki o skutkach grzechu pier­
worodnego. Ciekawy jestem, ja­
kie jest stanowisko Kościoła 
Polskokatolickiego w  tej kwes­
tii?”

Szanowny P anie Jerzy! N auka
0 „grzechu pierw orodnym " nie 
m a uzasadnienia w  Piśm ie św. 
Na jej potw ierdzenie teologowie 
rzym skokatoliccy przy taczają sło­
w a Apostoła: ..Jak przez jednego 
człowieka grzech wszedł na 
św iat, a przez grzech śmierć, tak
1 na w szystkich ludzi śm ierć 
przeszła, bo wszyscy zgrzeszyli" 
(Rz 5,12). Absolutnie nie m a tu ­
taj mowy o grzechu we w łaści­
wym tego słowa znaczeniu. Bo 
przecież nigdy nie m ożna zgrze­
szyć za kogoś. Przytoczony w y­
żej tekst z listu  św. P aw ła do 
flzym ian w spom ina natom iast 
w yraźnie o przejściu na wszys­
tkich ludzi skutków  upadku 
pierwszych rodziców. Nie należy 
się więc dziwić, że Kościoły 
chrześcijańskie — w tym  rów ­
nież Kościół Polskokatolicki — 
nie przy jm ują nauki o „grzechu 
pierw orodnym ” w  rozum ieniu 
rzym skokatolickim .

R easum ując powyższe należy 
stw ierdzić, że biskup Franciszek 
H odur m iał pełne praw o n a ­
pisać: „P ierw orodny grzech miał 
być popełniony przez pierwszych 
rodziców osiem tysięcy, a może

sto tysięcy la t temu. Nie mógł 
więc późniejszy człowiek brać 
udziału w  tej grzesznej czyn­
ności, iani sw’oją świadomością, 
ani wolą, ... bo jeszcze nie żył. 
Nie może więc być karany  za 
to. czego nie popełnił.

Zgodnie z nauką większości 
Kościołów chrześcijańskich, a 
między innym i również zgodnie 
z nauką Kościoła rzymskiego, 
dusza ludzka zostaje pow ołana 
do bytu specjalnym , twórczym  
aktem  Boga w  chwili poczęcia 
człowieka. Jakby  w ięc Bóg mógł 
stw arzać za każdym  aktem  ludz­
ką duszę z góry już obarczoną 
grzechem , w iną, przeciw ną Bo­
gu, sprzy ja jącą szatanow i, a n a ­
w et mu poddaną, jak  tego chce 
nauka rzymskiego Kościoła?

Tego rodzaju teorie sprze­
ciw iają się naszem u pojęciu o 
Bogu, o Jego istocie św iętej, o 
Jego spraw iedliw ości oraz o 
godności ludzkiej” („Apokalipsa 
XX w ieku” — P ism a Bpa Fr. 
Hodura, W arszaw a 1967, tom  II, 
str. 69).

Gdyby ktoś z p renum era to ­
rów  naszego tygodnika (mający 
podobne zainteresow ania) zech­
ciał naw iązać z p. Jerzym  W. 
z w ojew ództw a kaliskiego kon­
tak t korespondencyjny, chętnie 
m u w  tym  ^dopomogę. Bowiem w 
posiadaniu R edakcji znajdu je się 
dokładny jego adres.

Natomiast inny z naszych Czy­
telników — p. Zdzisław W. z 
Płocka — pisze co następuje:

„Z góry zaznaczam, że jestem  
rzymskokatolikiem. A — jak mi 
wiadomo — Wy w ogóle nie 
udzielacie odpowiedzi na listy 
wyznawców naszego Kościoła.

Czytając „Rodzinę” zdążyłem  
zauważyć, że na łamach Wasze­
go czasopisma podajecie wiele 
informacji dotyczących Polonii

amerykańskiej oraz jej działal­
ności.

Mając powyższe na względzie, 
proszę o podanie mi kilku adre* 
sów Redakcji gazet polonijnych 
w USA. Byłbym również wdzię­
czny za przekazanie mi przy­
najmniej dwóch adresów insty­
tucji charytatywnych w Stanach 
Zjednoczonych AP”.

Szanowny P an ie  Zdzisławie! 
Czuję się tu ta j zobowiązany 
przypom nieć, że przynajm niej 
25n o w yjaśnień (jeżeli nie w ię­
cej) zamieszczanych w  rubryce 
„Rozmowy z C zytelnikam i”, s ta ­
now ią odpowiedzi na listy nades­
łane przez wyznawców Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Nigdy bo­
wiem  nie stosujem y dyskrym i­
nacji z rac ji przynależności n a ­
szych Czytelników do innego 
Kościoła. Toteż, czytając nasz 
tygodnik nieco uważniej, nie 
dopuściłby się P an  takiego po­
m ówienia, jak ie miało miejsce 
w przesłanym  nam  liście.

Zam ieszczanie na łam ach n a ­
szego czasopisma wiadom ości z 
życia Polonii am erykańskiej nie 
św iadczy ti—łym , że posiadam y 
adresy redakcji p rasy  polonijnej. 
Po prostu  nie są nam  one po­
trzebne. Tym bardziej nie dyspo­
nujem y adresam i insty tucji cha­
rytatyw nych w  ' USA. Insty tu t 
W ydawniczy im. A ndrzeja F ry ­
cza M odrzewskiego — za jm u ją­
cy się m iędzy innym i w ydaw a­
niem  tygodnika „Rodzina” — nie 
jest in sty tucją  charytatyw ną. 
A dresy takich insty tucji posiada­
ją  praw dopodobnie: najbliższa
parafia  rzym skokatolicka lub 
K uria  B iskupia w  Płocku. Tam  
też radziłbym  P anu  się zwrócić.

Łączę pozdrowienia dla Panów  
i pozostałych naszych Czytelni­
ków

DUSZPASTERZ

■

Małe dziecko w szkole: o sukcesie szkolnym naszego dziecka
zorganizow anej pracy, kształto­
w anie postaw  twórczych dziecka.

Rodzice pierw szoklasistów  m u­
szą dostosować codzienne życie 
swoje i dziecka do innego trybu 
postępow ania. O ile dotychczas 
dom inującą czynnością w  życiu 
dziecka była zabaw a — teraz, 
w  szkole, w ym aga się od niego 
pracy, systematyczności w n a­
uce, skup ien ia uwagi, w łaściw e­
go zachow ania. Rodzice muszą 
jednak  dziecku uświadomić, że 
jest w  stan ie  sprostać tym  no­
wym  obowiązkom (tak jak  jego 
starsi koledzy), że tak, jak  
wcześniej, w  przedszkolu, i w  
szkole nie zawsze wszystko uło­
ży się pomyślnie, ale że przy 
w ytrw ałej pracy m ożna się po­
praw ić, że szkoła to jednak  nie 
tylko p raca  >— bo uczy i w y­
chow uje rów nież zabawa, i tego 
elem entu też w  klasie nie za­
braknie. Należy też ustalić z 
dzieckiem  listę najważniejszych 
obowiązków ucznia: nie spóźniać 
się na lekcje, przynosić w szystkie 
potrzebne na lekcjach przedm io­
ty, uczestniczyć pilnie i aktyw nie

w  lekcji, zgłaszać się do odpo­
wiedzi, nie przeszkadzać kole­
gom ani nauczycielom, odrabiać 
zadane lekcje, być koleżeńskim  
itp., itd. Te oczywiste dla do­
rosłych spraw y są jednak  nowe 
dla 7-letniego dziecka, a p rzyda­
dzą się m u w  całym życiu, nie 
tylko w (szkole.

W ażnym zjaw iskiem  jest też 
zwiększenie samodzielności dziec­
ka — siłą rzeczy przez fak t 
uczęszczania dO' szkoły — rów ­
nież w  w ykonyw aniu różnych 
p rac domowych, a także w ucze­
stniczeniu w  rozm aitych zaję­
ciach. indyw idualnie i z rów ieś­
nikam i.

W domu należy oczywiście 
ułatw ić dziecku odrabianie lekcji 
przez przygotow anie m u odpo­
wiedniego m iejsca do pracy — 
ale nie trzeba przyzwyczajać go 
do grobowej ciszy i chodzenia 
w  tym  czasie przez całą rodzinę 
na palcach. Należy uświadom ić 
i podtrzym ywać w  dziecku przy­
jem ność płynącą z nauki i po­
znaw ania nowych rzeczy, ale też 
w drażać Ido pokonyw ania tru d ­
ności i systematycznego uczenia

się m niej łubianych przedm io­
tów.

Poza tym  oczywiście na pow o­
dzenie szkolne dziecka m ają 
w pływ  i inne czynniki, w śród 
których do najw ażniejszych za­
liczyć należy uzdolnienia i p ra ­
cowitość — choć nie zawsze idą 
one w  parze z sukcesam i szkol­
nymi. Wszyscy rodzice pragną, 
aby ich dzieci uzyskiwały dobre 
w yniki w  nauce. Ale czy po­
wodzenie szkolne polega tylko 
n a  otrzym yw aniu jak  na jlep ­
szych ocen? Cóż. odpowiedź na 
to pytanie Ijest bardzo złożona. 
Oczywiście, bardzo istotne jest 
zdobycie przez dziecko jak  n a j­
większej liczby wiadomości, 
um iejętności, a także wysokiego 
ogólnego poziomu rozwoju. Dziec­
ko m usi też zdobyć te w iado­
mości na trw ałe  i umieć je  w y­
korzystać w  praktyce. Musi 
w reszcie nauczyć się uczyć — 
bo do życia i pracy w  XXI w ie­
ku nie w ystarczy szkoła, nie 
w ystarczą stud ia: trzeba w ciąż 
iść za rozw ija jącą się wiedzą, 
zdobywać nowe wiadomości.
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Poczerwieniał i kurcz bólu drgnął m u na licach, jakby dotknęła 
ciężkiej rany.

— Uchowa mnie przed nikczem nością Bóg m iłosierny i ojciec n ie­
boszczyk w niebie! Jeszczem ja przed niczym nie uległ, co grzeszne!

Brw i jej zbiegły się groźnie.
— Nie rozum iem y się, panie! To, co ja myślę, nie jest ani grze­

chem, ani nikczemnością, i dlatego w łaśnie złamie pana, bo wielkie 
i dobre!

— Nie stoimy na rów ni i rzecz każda inne ma lica dla mnie i dla 
pani — odezwał się po chwili nam ysłu.

Regis z Ju lk ą  dopędzili ich: stali nad zgliszczami.
— Bocianięta z gniazdem spadły w płomienie; widzisz, jak  stare 

k rążą nad nam i? A w  tym  popiele Igiełko mój się upiekł! Nic nie 
zostało!

M arek postąpił parę kroków  i butem  rozrzucił zwęglone resztki 
chaty. Nagle coś m u zadźwięczało pod nogą, schylił się i z żużli tych 
podniół osmolony przedmiot.

— Zostałeś ty  jeden. I cały! — zawołał półgłosem, z wybuchem  
głębokiego w rażenia.

Był to rycerz czarny z blachy rżnięty. Płom ień go odstąpił — nie 
tk n ą ł najm niejszego rysu. Nie zmieniony — pędził na swym czarnym  
rum aku  z mieczem w  prawicy, z tarczą u ram ienia. Ju lk a  pod­
skoczyła naprzód.

— Nasz rycerz! — krzynęła z błyszczącymi oczyma, spoglądając
dum nie ku niemu. — Skąd go pan ma?

— Zawsze mi nad posłaniem  był i został! — wymówił młody
człowiek, cały przejęty.

—■ O! ten  się klęsk nie boi!... Z ahartow any od dawna!... — rzekła 
siostra Olechny z uśmiechem dumy.

— Co to jest? — zapytała ciekawie Irenka, podchodząc.
— Nasz rycerz! — pow tórzył M arek ocierając troskliw ie znak

z prochu.
Zrozumiała. W yciągnęła po niego rękę i długo się przyglądała w 

milczeniu.
— Potężny! — szepnęła, jakby do siebie.
Ragis podszedł i także radośnie uderzył w dłonie.
— Oho, jest W ejdawutas! No, to i chwała Bogu! Znowu my 

wszyscy!
— Co to W ejdawutas? — spytała Irenka.
Ragis oparł się na k iju  i rad, że go ktoś obcy słucha, prawił-
„Bohater to był w ielki — nasz pierwszy! Bohater, choć św itę nosił 

i krowy pasał u sługi królewskiego... A gdy smok k ra j trw ożył 
z morza wyszedłszy, król posłał generała, ale W ejdaw ut go uprze­
dził i ubił smoka...
82

,,Chwałę wziął generał, a on milczał i po starem u krow y pasał...
„I przyszedł gorszy smok, a on go też ubił, a generał tylko z nie­

żywego głowę ściął i sławę posiadał. A W ejdaw utas milczał i sławy 
nie dochodził, bo m u jeno o bój szło i ziemi dobro chciał zrobić...

..A trzeci smok tak  był straszny, że król obiecał córkę tem u, co 
go pokona. I W ejdaw utas znów poszedł sam otrzeć i w m ilczeniu do 
zaran ia walczył, k rw ią  spłynął i ubił potw ora. Ale jako zwykle, po 
nagrodę' nie poszedł, ty lko do krów  wrócił i służył w cichości...

„A generał znalazł nieżywego smoka, głowę m u ściął i na zamek 
wrócił...

„Zgotowano gody, ale W ejdaw utas nie pił, nie w eselił się — k a­
zano m u łaźnie palić. A gdy napalił, siadł rany  swe obwiązywać, co 
mu krw ią ciekły, i tak  go zaszła królewna...

P y ta  się: kto cię pokaleczył? a on milczy; ktoś ty? a  on milczy, 
tylko w patrzył się w  nią i oniemiał z zachwytu...

..Doniosła tedy ojcu. Wzięto go na spytki, a on milczał; więc ona 
znowu jęła go prosić — i wyznał...

..Tedy poszła wieść — generałowie się zapierali, chcieli go zgubić...
„A on w tedy pow stał i rzekł. A gdzie zęby smocze z tych głów, 

coście królow i przynieśli? Nie było zębów, bo on je pierw ej w yrw ał, 
schował...

„Przyniesiono więc zęby i urósł W ejdaw ut jako orzeł i jak  dąb 
nad lud cały. I dał m u król córkę za żonę i uczynił synem  i wo­
dzem, a generałów  potracił!...”

Um ilkł Ragis. Irenka słuchała go mocno zajęta.
Zrozum iała wszystko... Język ojczysty co dzień je j się staw ai 

jaśniejszym .
Podczas opowieści podniosła oczy na M arka — iskrzyły się jej za­

pałem. Trium fow ała z czegoś, co on rozum iał widocznie, bo gdy 
Ragis kończył, poruszył się żywo, poczerwieniał i rzekł:

— Nie dokończyliście, chrzestny, jako starzy kończą: „I rzekła 
królew na do W ejdaw uta: Czemuś milczał?, a on jej odparł: Bom ja 
nie godzien był chodzić w tak ie j jasności, ani słońce za żonę brać, 
bom ja pastuch krow i i nędzarz!...”

— Ot! wymyśliłeś! — oburzył się stary. — Będziesz m nie bajek 
uczył? Nie wiedzie co! Jeszcze nigdy nie słyszałem, żeby w  bajce 
było, co k to  z żoną po ślubie gada!

Ju lka  parsknęła śmiechem na tę adm onicję, M arek zawstydzony 
krw ią się oblał.

— M atka mnie tak  uczyła... — zamruczał.
— Chyba, bo to babskie gadanie, co sensu za grosz nie ma!
Ju lk a  spojrzała n a  Irenkę, potem  na Czertw ana i znowu na Irenkę.

Coś kom binowała w  swej bystrej, kędzierzaw ej głowie.

cdn

POZIOMO: i) sportowiec na lodzie, 5) wynik, skutek, 10) deszczo- 
chron, 11) opera Moniuszki, 12) rodzaj u tw oru  literackiego, 13) k a r­
packa Hala, 15) pragnienie, 16) m asa w ulkaniczna, 19) choroba albo 
pasza, 21) kom pozytor uw ertu ry  koncertow ej „Morskie Oko”, 25) 
w ielkie nieszczęście, 26) napraw a, odnowienie czegoś. 28) zabobon. 
29) fornir, 30) antonim  ciszy, 31) mięso z tylnej części szyi, g ran i­
czącej z grzbietem .

PIONOWO: 1) na ziem niaku, 2) w ynalazek Edisona, 3) lek dla dia­
betyków, 4) upraw na w arsta  gleby, 6) naczynie na cięte kw iaty, 
7) placów ka lecznicza, 8) dowodził naszym i w ojskam i w bitwie pod 
Grochowem w 1831 r., 9) rodzaj zasłony, 14) ryw alka oranżady 17) 
topnienie śniegów, 18) robaczek św iętojański, 20) m iasto nad Prosną, 
22) belka dźwigająca pokrycie dachu, 23) przekład, tłum aczenie 24) 
przepływ a przez Żelazową Wolę, 27) w itka.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji, z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: .Krzyżówka n r 46". Do rozlosowania:

nag ro d y  książkowe 

Rozwiązanie krzyżów ki nr  39

POZIOMO: fan fa ro n ,  a rgon ,  teksasy ,  i inotyp, gazeta , F ro m bork ,  fa b ry k a n t .  
Łapy, Os’o, m is jonarz ,  m aks im um , delf in , zacisze,  lucerna ,  fason,  estakada.

PIONOWO: fatyga, Nikozja , a w a n tu ra ,  oryl , r enom a,  ostroga,  F lo renc ja ,
a pokry f ,  ekw ip u n ek ,  Form oza,  in fekc ja ,  lokacja ,  r e fo rm a ,  f iasko, A nkara ,  Flis.

Za praw id łow e rozwiązanie krzyżów ki nr  35 nag ro d y  wylosowali :  W ładys ła ­
w a  S tank iew icz  z Krośnic i Andrzej B r o n i r s k i  z Włocławka.

N agrody  p i z e ś ^ m y  pocztą.

W ydaw ca : Społeczne Towarzystwa Polskich Katolików, Instytui Wydawniczy im. Andrze ja Frycza Modrzewskiego. Redaguje  Ko­
legium. Adres redakcji i administrac ji!  ul,  J. Dąbrowskiego 60, 02-561 Warszawa.  Telefon redakc ji :  45-04-04, 43-1l-20j admini­
st rac ji :  45-54-83. Wpłat na prenumeratę nie przyjmujemy. Cena prenumeraty: kwartalnie 156 zł, półrocznie 312 zł, rocznie 624 zł,
Wcmnki prenumeraty: 1. dla osób prawnych -  instytucji ] zakładów piacy -  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w mia­
stach wojewódzkich i pozostałych miastach,  w których znajduję się siedziby Oddziałów RSW  , .Prasa Ks iążka-Ruch’ 1 zamawiają  
pienumeiatę w tych oddzia łach;  -  instytucje i zcklady piacy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW 
,,Prasa-Ksiq ika Ruch”  i r a  terenach wiejskich op łacają  prenumeiatę w urzędach pocztowych i u doręczyc ieli ;  2, d la  osóh fi- 

r  V  G  O  □  N l K * < A T Q l i C K i  zyczn^ch -  indywidualnych pienumeratorów: — osohy fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddz ia­
łów RSW ,,Prasa-Ksiqżka-RuchM ap lacajq  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li ;  — asahy fizyczne zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW 

„Prasa-Ksiqżka-RuchM ap laca jq prenumeratę wylqcznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych dla  miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonujq 
używając , ,b lankiely  wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW ł lProsa-Ksiq ik*Ruch"; 3, Prenumeratę ze zleceniem wysyłki ia  granicę przyjmuje RSW
„Prasa-Ksiqżka Ruch11, Centrala Kolportażu Prasy i Wydwanictw, ul. Towarowa 28, CC-958 Warszawa,  kenta NBP XV Oddział  w Warszawie Nr 1153-20145-139*11. Prenume­
rata ze zleceniem wysyłki za granicę paczlq zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50*̂ 1 dla zleceniodawców indywidualnych i o 100° e d lc  zlecających instytucji
i zakładów pracy;  Terminy przyjmowania pienumeraty na k ia j i za granicę,  — od dnia 10 l istopada na I kwartał, 1 półrocze roku następnego 0' a z  ca ły  rok następny; — do 
dnia 1-ga każdego miesiqca poprzedzajqcege okres prenumeraty raku bieżącego. Materiałów nie zmówionych redakcja nie zwmca . Redakcja zastrzega sobie prawo skra­
cania materiałów nie zamówionych. Druk PZGrał. Smolna 10 12. Nakład 25 ODO. Z .  510. P ń9.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

W tem tu rk o t rozległ się na ulicy. Spojrzeli wszyscy. Z m alutkiego 
powoziku, założonego parą ślicznych koni, wysiadła Irenka Orwi- 
dówna, sama, bez C larka. Czarno była u b ran a  i dużo bledsza niż 
zwykle. Ju lka , Ragis i panna A neta rzuciły się żywo na jej spot­
kanie; jeden M arek się nie ruszył i tylko gdy przechodziła, ukłonił 
się głęboko. Weszli za nią wszyscy do zwłok 1 w  tejże chwili Dow- 
nar rzekł:

— A gdzie to, Czertwanie, bijecie ten  ćwiek? Toż tam  już dwa 
wbite?

Po dość długiej m odlitw ie wyszli wszyscy i otoczyli kołem M arka. 
Irenka popatrzyła na trum nę i rzekła:

— W styd panu, panie Czertwan! Ten, co tam  leży, uśm iechnięty 
jakiś, wesół, daleko pogodniejszy od pana!

— Uśmiecha się! — pokiw ała głową panna A neta — jest racja, 
m oja śliczna panienko. Duszę jego anielską Bóg za pokutę włożył 
w nędzne ciało, więc ciągle się skarżyła i płakała... A wychodząc na 
swobodę, z radości m usnęła po licach skrzydłem , i ot, po niej znak 
tak i jasny pozostał...

Na to określenie Ju lka  uśm iechnęła się mimo woli. Downar otwo­
rzył szeroko usta  i oczy, Ragis ram ionam i ruszył, tylko M arek n i­
czym nie objawiał w rażenia, a Irenka zauważyła:

— Ja  bym  rad a  zobaczyć to u -pana C zertw ana przed śmiercią 
jeszcze... Ejże! m nie się zdaje, że pan pow inien weseleć i róść po 
każdej biedzie...

— Tak to i będzie — potw ierdziła ciotka. — Jeszcze on urośnie, 
nad w szystkich wyrośnie! Będzie m o ż n y  pan i w ielki, i szczęśliwy! 
Dola buduje się na klęskach!

Coraz więcej ludu napływało. Kobiety zaczęły zawoazic wedle 
zwyczaju; ścisk się robił na podw'órzu.

— Chodźmy stąd — rzekła Ju lk a  —■ trum na praw ie gotowa. Za­
biorę pana M arka, stry j mnie z tym  przysłał. Może pan tymczasem 
przyjm ie na plebanii gościnę. To, co ocalało w pożarze, już tam  
zwieziono. Chodźmy!

O statnie ćwieki wbito w deski; ukończyli cieśle swe dzieło i u sta ­
wili pod ścianą.

— Dziękuję pani! — rzekł M arek — nie czas gościć. Pogorzelisko 
trzeba uprzątnąć, za drzewem  się obejrzeć, na jezioro wieczorem 
pojechać. Chrzestny niech idzie do proboszcza o pogrzeb się umówić
i wypocząć nieco. Mnie się nie chce ani wczasu, ani jadła! I cioci 
w arto odetchnąć.

— Ja  się tu  zostanę, M areczku; jeślim  ci niepotrzebna, z niebogą 
tą posiedzę. Tyle tu  roboty i troski, a ona jedna!

— Chodźmy tedy na pogorzelisko, panie Czertwan! — zawołała 
Irenka. — M am dzięki Bogu lasy pełne drzewa! O dbuduje pan 
rychło!

— Za co? — pom yślał idąc za nią. O statnim i czasy robota połowa, 
reperacja młynów, w ypłaty Kazimierzowi, Hance, macosze, proces o 
dąbrowę, w yczerpały jego zasób. Miał zaledwie m arną sumę.

Regis z Ju lk ą  szli opodal. O bejrzała się na nich i, zniżając głos, 
rzekła prosząco:

— Czy pan się nie obrazi na mnie, gdy go o coś poproszę? Mnie 
się zdaje, że połowa na tu ry  pana składa się z m onstrualnej dum y
i hardości, a druga połowa z zaciętości strasznej, żeby milczeć i n i­
czego n ie okazać! Ja  w iem  w iele o panu i czasem gniew am  się isto t­
nie! Po co się męczyć bez racji, bez potrzeby? Oh, w arto  pańską du­
szę w  ogień włożyć, a potem  kuć n a  inną formę, bo ta  sta ra  jest 
n ieludzką w swej zaciekłości.

Nic nie odrzekł, błądząc wzrokiem  po ziemi.
— Czemu pan milczy i wobec mnie? Jam  panu tak  życzliwa — 

z całego serca! Mnie pan swym spokojem  nie oszuka! Ja  wiem, że 
za nim  w  duszy pana w re męka i piekło!

Zadrżało m u ram ię. N ieufnie oczyma przez sekundę spoczął na 
jej oczach i po chwili w yraźnie odparł:

— Piekło — nie! Męka nie jedno z potępieniem!
W źrenicach rozsypały się złotawe skierki.
— Po co się męczyć na próżno? Nie pomoże panu  milczenie! Kto 

zechce zrozumieć, zrozumie! Nie zwalczy pan jednej rzeczy — ni­
gdy!
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3  h C m m m

sadr-iwreli
Od teatru do wernisażu (19)

W szelkie spektakle m ają to do siebie, że 
nie lub ią spóźnialskich. Nie należy bowiem 
do dobrego tonu przychodzenie w  ostatniej 
chwili i przeszkadzanie tym, którzy będąc 
bardziej punktualnym i zajęli już w łaściw e 
m iejsca. Muszą w tedy w staw iać i p rze­
puszczać spóźnialskich. Nie bądźmy więc 
ostatn i tam , gdzie ostatni być nie (powin­
niśmy. Jeśli jednak  tak  się zdarzy, zawsze 
w ypada przeprosić grzecznie tych, których 
przyjdzie nam  ominąć. I jeszcze jedno: w 
kinie, w  teatrze czy każdym  innym  spek­
tak lu  wchodzimy do rzędu przodem  do sie ­
dzących — tak  jest grzeczniej, choć może 
nie zawsze wygodniej.

K iedy m iejsca ,na spektaklu  za jm uje para, 
pani wchodzi do rzędu pierwsza, ale jeśli 
w ypadnie je j w skutek  tego m iejsce po le ­
wej stronie partnera , to zwykle doszedłszy 
do swojego krzesła przepuszcza go, by sie­
dzieć po praw ej jego stronie.

Mężczyzna postąpi elegancko, jeśli w łasno­
ręcznie opuści ruchom e siedzenie krzesła 
swej partnerk i.

Kapelusze lub czapki u pań nie przeszka­
dzają, o ile nie zasłan iają widoczności sie­
dzącym w  tylnych rzędach. Jeśli w ięc usły­
szymy choćby najm niejszy głos narzekania, 
należy bez słow a zdjąć nakrycie głowy, jeśli 
naw et nie słyszymy uw ag na ten tem at ■— 
grzeczność nakazuje zapytać: „czy nie zasła­
n iam ?”. Nie muszę podpowiadać, że na 
grzeczność zawsze należy odpowiedzieć 
grzecznością, toteż zarówno osoba zapytana, 
ja k  i ta, dla k tórej zdjęto kapelusz pow inna 
zdobyć się n a  słowo „dziękuję"’.

Panie pow inny także pam iętać, by na 
spektakle nie czesać zbyt wysokich koków
— byw ają niekiedy bardziej kłopotliwe od 
czapek. Młode dziew częta także nie pow inny 
w iązać w e włosy zbyt dużych kokard  — 
oglądanie film u czy spektaklu  teatralnego 
przez szyfon nie każdem u odpowiada.

Zajm ow anie m iejsc na spektaklu  poza 
w spom nianym  już sposobem, może być rów ­
nież następujące: dw aj mężczyźni i dwie 
kobiety — panie w środku, panow ie po bo­
kach, sym patyzujące pary  — obok siebie, 
dw a m ałżeństw a — przem ieszane, chociaż 
ścisłych reguł tu  nie ma.

W układzie: kobieta i dwóch mężczyzn
— kobieta siada między n im i;

w  tró jce: dwie kobiety i mężczyzna — 
mężczyzna siada po środku. Wyżej w ym ie­
niony porządek może ulec zm ianom  w  przy­
padku. gdy z m iejsc zajm ow anych przez 
panie gorzej w idać. W tedy mężczyzna po­
w inien zaproponować korzystniejsze dla 
p a rtne rk i miejsce.

W loży: panie siadają w  pierwszych rzę­
dach, panow ie za nimi. Uwaga: panie po­
w inny usiąść w  tak i sposób, by nie zasła­
niać panom  widoczności.

Jeśli ktoś spotyka w teatrze znajomego 
lub znajom ą i chcieliby razem  siedzieć — 
m ożna zaproponować kom uś zam ianę m ie j­
sca, jednak  tylko na m iejsce rów norzędne 
lub lepsze, nigdy nie na gorsze.

Zakochanym  parom  przypom inam , że nie 
należy siedzieć na spektaklu  „główka w 
głów kę”, ani to eleganckie, ani wygodne, 
nie m ów iąc o tym, że zm usza innych do 
nieustannej gim nastyki. Nie należy też p rze­
sadzać w  czułościach — w łaściw y spektakl 
pow inien być na scenie czy na ekranie, a 
nie na widowni.

W teatrze (jeśli szatn ia je s t p łatna) zawsze 
lepiej zapłacić z góry, bo po spektaklu  na 
ogół panu je  tłok i wszelkie m anipulacje w o­
kół torebki czy po rtfe la  mogą okazać się 
kłopotliwe. Jeśli szatn ia jest bezpłatna — 
płacim y dobrowolnie.

U biór do te a tru  czy na koncert pow inien 
być raczej um iarkow anie elegancki. K reacje 
typowo wieczorowe na tego typu  okoliczności 
wyszły już z mody, nie należy w ięc p rze­
sadzać. Na wszelki w ypadek odradzam  p a ­
niom  kraciaste spodnie, panom  zaś dżinsy
i kolorowe koszule — te a tr  to mimo 
wszystko nie -wycieczka rowerowa. A poza 
tym  zm iana stro ju  to jednak  jakaś odm ia­
na •dobrze w pływ ająca na samopoczucie. 
Czemu więc jej nie ulec?

Co zaś się tyczy strojów  wieczorowych, 
to obow iązują one na w ybitn ie galowych 
im prezach.

K upienie program u teatralnego należy n ie­
w ątp liw ie do dobrego tonu. A już na pew no 
do dobrego tonu należy w ręczenie go tow a­
rzyszącej mężczyźnie partnerce. Jeśli p ro ­
gram ów  zabraknie, można n a  chwilę poży­
czyć go od najbliższego sąsiada, ale tylko 
wtedy, gdy sąsiad zdążył już zapoznać się 
z jego treścią.

Zwyczaj zab ieran ia czekoladek na salę 
tea tra ln ą  wyszedł już dzisiaj z mody. P o­
trzeby podniebienia m ożna na ogół spokojnie 
zaspokoić w  czasie przerw y. W każdym  ra ­
zie na pewno nie należy zabierać do tea tru  
czy na seans film ow y słodyczy w  szeleszczą­
cych opakow aniach. Tym bardziej w ykluczo­
ne są chrupiące wafle!

Oprać. ElDo


